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W ydanie ranne przynosi:
Najświeższe depesze telegraficzne, ostatnie wiado 
mości z wieczornej poczty, ostatnie Kursy giełdowe, 
sprawozdania teatralne, kronikę miejscową, krajo­
wą i zagraniczną z ostatnich godzin, jakoteź fa­

chowe artykuły z różnych dziedzin.
W ydanie wieczorne przynosi:

Obraz wypadków politycznych, artykuły w spra­
wach k r a j o w y c h ,  obfitą kronikę krajową i zagrani­
czną, dwa fejletony, depesze z dnia bieżącego, kry­
tyko teatralną, przegląd artystyczny i naukowy, 
najświeższe wiadomości handlowe i ekonomiczne 

wraz z kursami.

PreDomefeta na oba wydania wjbusi:
W e Lwowie: 

m iesięcznic 1 / 1 ,  — kwartalnie 3 z l. 
Nr prowuncyi 

z jednorazow ą w ysyłką  
m iesięczn ie 1 zl 10 e t ,  kwartalnie 3 7.1.30et.

z d w u ra z o w ą  w y s y łk a :  
m ie s ię c z n ic  1 z ł .  35 c t , k w a r t a l n i e  4 zł.

Sumer pojedyńm:
rannego wydania we Lwowie 2 centy, 
popołudniowego „ „ 3 ,,

razem oba wydania 4 ct. 
Z w racam y prsy tbm  uwagę, że dla un i­

knięcia wsza.itich n ieporozum ień , najlepiej jes t  
w ysyłać  pm uaciza w ' p r o s l  p o a  t i t l i ' © -  
s - e in  A « i m i m s i  i*u.c„y i „ S  ł  o  w  n. 
JL> o  i  tu L  i © g  o “ , L a  w  o  , pasaż
Hausmana.

List wiedeński.
>\ led eń ,  23 maja.

{X).  Nit przynoszę nic wesołego. Z U g o ­
d ą  w ę g i e r s k ą  c a ł k i e m  ź l e .  Na Wę- 
gizech w tej chwili niepodobna przem aw iać 
„do rozumu*. Rozwydrzyli się, prasa  w ęgie l- 
ska, zwłas/.czh po niemiecku pisana przez 
zdrów iuteńkich braci tych, co piszą w W ie ­
dniu na Eichtegasse, czy w S eyrerhuiie, nie 
chce o ugodzie słyszeć. Ug >da pokazałaby, 
że w A stryi można rzą lz ić  większością, 
w które; nie zasiadają jedynie powołani, opa­
trznościowi i rp rezeu taac i  .państwowej myśli*: 
centraliści i hberały niemieccy. Więc raczej 
mech całość cierpi, niecn świat ma nie byw a­
ły obraz wewnętrznej rozterki, niech się zno­
wu pyta, co to za ! upa piasku. Nie potrafi 
Banfty przeprowadzić przyzw jitego p»dwyh- 
szema, k t ó r e  o b i e c a ł, to go nie p rzep row a­
dzi inny, który nie obiecywał Odpowiedzią dia 
V ęgrów byłoby tylko silne skonsolidowanie 

większości, rządu, opinii w Austryi; dopoki 
Węgrzy spekulują na nasze stosunki par la ­
m entarne , trudno oczekiwać innego rezulta tu .

J u t ro  znowu l/.ba i z n o w u  o b s t r u k -  
c y a ,  pewna, nieunikniona, — może p r a w i ­
c a  b ę d z i e  m n i e j  b i e r n ą ,  inoże płezy- 
d yum Izby będzie m n i e j  — b e z r a d n e .  
K uka  dni s tulono głowy; r a d z . ł a  p r a w i ­
c a ,  b r a ł  w t e i n  u d z i a ł  r z ą d ,  może bę­
dzie jaki skutek, a może nie będzie.

Adres większości przeszedł większością 
25 głosów' przeciw 13, dwa adresy opozycyi 
miały za sobą zal-dw m  po garstce , liberalny 
Koppa zaledwie 5, wielkiej własności liberal­

nej 8, inne adresy n iwet głowy nie pokazały. 
Dodacie zapew ne  głosy Rutowskiego, a prze- 
dewszyslkiem doskonałą  mowę referenta Dzie- 
duszyckiego, przyjętą niezm iernie  sym paty­
cznie. .Stanął nareszcie  p r o g r a m  a u t o n o ­
m i c z n y ,  szczerze, otwarcie, a przecie/, w ro­
zumnych granicach W lększość Iiady jiaństwa, 
liczebnie u  Izbie nic imponująca, ale imponu­
jąca  o lbrzym ią większością krajów, ludów, 
którzy przy jej programie stoją.

To toż kto śledzi zw ro t ojiirni po k ra ­
jach, m usia ł spostrzedz, jak ie  olbrzymie po­
stępy robi myśl polityki autonomicznej Oczy­
wiście. że przeradza  się ona w wybujałości 
federalistyozue, czego rozum stanu praw dzi­
wych au tonom istów  pilnować musi. Cha­
rak terystyczne jednak, że nie ma już żywego 
człowieka, który ina oczy otwarte, a nie p rze ­
spał dw udziestu  lat, żeby przypuszczał, że 
formułą cen tra lis tyczną  można coś jeszcze 
zrobić.

Oczywiście, że to bardzo smutne, że 
w Auslcyi w tej chwili po krajach, narodach, 
prasie całej wszerz i wzdłuż państwa mówi 
się o z m i a n a c h  f u n d a m e n t ó w ,  jak- 
gdyby się już  s ta ra  buda całkiem zwaliła. 
Konoopta sypią się, jak grzyby. Mnóstwo pi­
sze się na tem at f e d e i a l i z i n u .  W W ie­
dniu Deutsches Vo1kMatt system atycznie  p ro ­
paguje, artykuły  dra  E b e n h o c h a  w L inz- 
kiej gazecie robią w rażenie , w Berlinie 
w Gegenwart ogłasza 1’atzelt nowy artykuł, 
propagujący tę myśl i podaje obok pi-ma 
starego Riugera. także list Steinwendera, który 
pisze, że myśl wydzielen ' 1  samej Galicyi 
i Dalmacya, (dawny program der deutschen 
Yolkspartei, t zw. „tort lincki*, który nam 
oddaw na na  półmisku prezentują), m e w ystar 
cza i że program  federacyjny może się dalej 
rozszerzać.

Otóż takie koncupta trzeba traktować, 
jak  na to zasługują. Ale są znamienne : Quem 
voeet ld tm m  popułits ruentis lm  per ii rebus. P o ­
lacy w Auatiyi mają jeden  program : s i l n a ,  
p o t ę ż n a A u s t r y a ,  — w niej przynale­
żne sobie s tanow isko w państwie, a w kraju 
rzetelna autonom ia .

C z y  z a d r e s u  c o  b ę d z i e ?  Może i 
powinno być. i jeżeli już  całkiem mylna, 
a wręcz szkodliwa polityka pewnych czyim.kow 
nie przeszkodzi, t o  a d r e s  d o i d z i e. Wtedy 
możemy ^ s ię  rozjechać z tym rezultatem 
w ręku . że się pai lament skonsolidow ał na 
zasadach , w których widzimy uzdrowienie 
w państw ie  ; żp jest  autonom iczna większość, 
zdolna do czynnej, twórczej działalności, że 
je s t  o n ią  oparty  rząd, który ma prowadzić 
robotę Jo s tcm  pewny, że z krajów i z n a ­
szego podniesie się jeden  głos, glos pojiiera 
jący ten kierunek.

A i o ż e l i  d o  a d r e s u  n i e  d o j  d z i e ?

Znowu gorączka emigracyjna.
Mamy przed  sobą broszurkę „ Auswmtderer 

E len d ", wydrwią świeżo przez zarząd nustro- 
węgierskiego tow arzystw a  kolonialnego, k tó re ­
go p rezesem  jes t  ks. Alfred W rade. Prócz 
przedmowy — o której wspomuiemy na końcu, 
zaw iera  b ro szu rk a  n i,a k t ó r e  listy z obfitej 
koresponderncyi T ow aizys tw a  :>ą tam zapy ta­
nia ze s trony  kandydatów  do wychodztwa i 
odpowiedzi zarządu Towarzystw a. Listów 
tycti iest 21 —- wszystkie pochodzą tyli o 
z dwóch miesięcy z m a r c a  i k w i e t n i a  
br.  - w s z y s t k i e  z G a l i c y  i 8ą  tam re ­
prezen tow ane  pow ia ty :  Jaw orów , Mosińska 
Stryj, T łum acz , Buozacz, Husiatyn, Boiszi-zów, 
Zaleszcz i ks, .hN.rodenka, TrembDw la, Brody.

Zapytania , przez naszych włościan do za 
rządu Tuwai zystwa wystosowane, są  dość je 
dnoslajne. Widać z nich wielką nieporadność 
naszego ludu, brak zrozumienia rzeczy, o któ­
rych pó setki razy słyszeć j u t  musieli, a do 
których mimo to w racają znowu. Zapytuje  
np. Bartłomiej Czarczuk w Czernelicy (może 
w ( zarnołoścach — bo poi niemiecku źle na 
zwa wsi oddana) — w jaki sposób chłopy, 
do służby wojskowej ob -wiązani i rezerwiści, 
mogą otizym ać zezwolenie na einigracyę 
jakgdyby nie wiedzieli, że będący w wieku 
obowiązkowym, zezwolenia nie otrzymają. Są 
tacy, którzy myślą jechać, chociaż nie mają 
ani grosza gotówki.

Jed  n je s t  w tych lista h objaw pociesza­
jący: widoozii.e z a c h w i a n a  w i a r a  w a g e n ­
t ó w  e m i g r a c y j n y c h .  W incenty Domini­
ków z Osowiec (pow. Buczaczi zapytuje, czy 
wierzyć agentowi z Genui, który żąda zadatku 
10 zł od osoby? Starosta  wzbrania się wy­
dać paszportu  emigracyjnego i żąda, żeby wyka­
zać 800 zł. golówki na głowę, „aie my nie 
tnamy żadnego m ają tku11 Z ałącza  pismo T o­
w arzystw a żeglugi parowej L a  L i (jur e Am eri 
eona, via G ianini N r. 1 G enom , z daty 2 kw ie­
tnia br. P ism o to jest już odpowiedzią na za ­
pytanie, przez Domimkowa do Genewy wy­
stosowane — w idocznie więc już  ktos między 
osowieckimi włościanami w tym kierunku agi­
tował. Otoż Lu L igura  Americana  odpowiada 
naszym włościanom, że wyprawia pasażerów 
metylko do Brazylii, ale i „do wszystkich 
części świat;r“. Jeżeli chcecie jechać  do P a ­
rany, będzie to w as kosztować 17*0 zł. za ca ­
łą  rodzinę, a na kolej z domu do Rieki po­
trzebujecie 10 zł. od osoby. Ale jeżeli się 
chcecie udać do prowincyi M m as Geras — 
możemy wam dać p r z e w ó z  b e z p ł a t n y  
z Genuy do miejsca osiedlenia. Musicie się 
jednak puddać następującym w arunkom :

1. Każda rodzina musi się wyraźnie z o ­
b o w i ą z a ć ,  i ż o s i e d l i  s i ę  s t a l e  w Mi -  
n a s  G e r a s .  Potrzebny wykaz rodziny, z a ­
trudnienie, wieK, m ie jsce  urodzenia.

2 K ażda rodzina  musi się zaopatrzyć 
w paszport zagranicznj W ystarczy paszport 
do Luropy, jeżeli można, także do Północnej 
Ameryki, albo Kanady.

3. K ażda  rodzina musi bezwarunkowo 
mieć na koszta p o d ró ż /  kolejowej z domu do 
Genuy, co wynosi około 25 zl. od osoby

Ja k o  zadatek trzeba przysłać po 10 zł. 
od każdego dziecka od 'l do 7 lat — a 15 zł 
od każ lej os ióv ponad 7 lat w ieku

, l J'Oiamy wszystkim to ogłosić '.
le l ik s  Bol.kowiez z hubyłowłok (pow 

Trem bowl .) — zapytuje, ile kosztuje podróż 
do Brazylii i czy można tam egzystować. 
Agenci obiecują nam. że nas tam dobrze 
umieszczą, a 1 e m y  i in n i e  w i e r z y m y ,  bo  
j u ż  t y l u  o s z u k a n o !  Mam żonę i 4 dzieci 
niżej 12 lat. Więcej jeszcze rodzin chce em i­
grować — ale wó|t pozwala tylko wtedy, gdy 
kto posiada 150 zł. od osoby.

W spomniany już Czarczuk z Czernelicy 
pisze, że jest 7o rodz.n w miejscu, Które chcą 
wyjść, ale nie żeby pracować jako  robotnicy, 
t\ lko  żeby się osiedlić. Niestety, nie możemy 
się nic dowiedzieć o Brazylii, ponieważ ź a n -  
d a r w i e r y a  b a r d z o  p i l n u j e ,  a n a s z  
s e k r e t a r z  g m i n n y  p a l i  k a ż d y  l i s t ,  
k t ó r y  , 7. p o w o d u 11 B r a z y 1 i i d o s t a j e  
m y  Wójt nie pozwala emigrować jeżeli kto 
nie w jkaźe , że ma 200 zl od osoby. ,G  d y ­
li y ś in y m i e l i  200 zł  n i e m y ś I e 1 i- 
b y ś m y  o w y c li o d ź t, w i e. S t o s u n k i  u 
n a s  s ą  f a k  s m u t n e ,  ż e n i e  m o ż e ­
m y  p o k r y ć  n a j k o n i e c z n i e j s z y c h  p o- 
l r z e b 11.

Wasyl Kodoi uk z Clmdykowiec i po. w Bor- 
s/.ozóvv) pr-osi o przysłanie „małego katechi­

zmu dla em igrantów -1 — wydanego przez T o­
warzystwo —  i pisze dalej : „Tutaj tłumi się 
wielu agentów, którzy ludzi nam aw iają  do 
wychodztwa do Kanady, Byłoby wielu ludzi 
zdecydowanych żeby się tam przesiedlić mię­
dzy nimi także k a l e k i ,  k u l a w i ,  o j e- 
d u e j  r ę c e .  W i e l u  z n i c h  n i e  u m i e  
a n i  c z y t a ć  a n i  p i s a ć .  Chciałbym ka­
żdemu z nich udzielić rady P r o s z ę  m n i e  
p o u c z y ć ,  k t ó r y m  a g e n t o m  m a m  d a ­
w a ć  w i a r ę ,  ponieważ łudzą  oni ludzi, że 
g r u n t a  w K a n a d z i e  b e z p ł a t n i e  s ą  
d o  d o s t a n i a .  Agenci, są M M u ra w e tz ,  Kry- 
c!ryk Missler, Karol Stoeki i Eeliks S ab ad m 11

Jurko  Czorny z Jan o w a  — jest p rzezor­
ny -  wypytuje się dokładnie: Ile  gruntów 
w K anadzie  przydzielają i czy jest możliwy j 
wolny przeptzd? C z y  s ą  t a m  k o ś c i o ł y  
i s z k o ł y ?  Czy obowiązani do wojska mogą 
em igrować? J a k i e  s ą  w K a n a d z i e  p o l a  
i l a s y ?  etc. Prosi o szybką odpowiedź, bo 
w i e l u  c z e k a !

Leon  Karpiel z Petlikowic (pow. Buczaczj, 
skarby się boleśnie: „ J e s t e ś m y  p r z e z
a g e n t ó w  p r a w i e -  z n i s z c z e n i .  Obie­
cują nam, że możemy b e z p ł a t n i e  j e c h a ć  
d o  z a m o r s k i c h  k r a j ó w .  A g e n c i  w y ­
ł u d z i l i  n a m  p i e n i ą d z e ,  a t e r a z  o s i e ­
dl  i ś m y n a  l o d z i e .  Prosimy o ochronę 
i in fo im acye11.

Michał Danyłko z Latacza (pow.Zaleszczy­
ki) donosi, że wielu ludzi udało się do a g e n  
t a  K a r o l a  S t o c k i e g o ,  który ludziom 
pisze, że e m i g r a n c i  m o g ą  w K a n a ­
d z i e  d o s t a ć  p o  250 m o r g ó w  r o l i  i 
c a ł y  i n w e n t a r z  na roczne spłaty. Żąda 
mformacyj.

Tych kilka wyjątków wystarczy dla scha 
rakteryzow am a tej korespondencyi. Odpowie 
dzi ze strony Towarzystwa są takie, że tylko 
z prawdziwem uznaniem  mużua się o nich 
wyrazić. W szędzie jest  przestroga przed agbn- 
tami, która  — jak  widzimy z li itów — w nie­
których miejscowościach skutkuje. W szędzie 
ostrzeżenie, żeby betf koniecznego m usu  nie 
opuszczać ziemi ojczystej, wszędzie perswazya, 
że jeżeli władze odmawiają paszportu, to m u ­
szą mieć ważne ku tomu powody — za leca ­
nia, żeby bez pieniędzy się. m e  puszczać itp. 
W skazówki udzielono zupełnie ścGle pozy 
tywnie — a zawsze z dodatkiem że T o w a ­
rzystwo nie pobiera żadnej opłaty za swoje 
trudy.

Z przedmowy dowiadujemy się, że w cza­
sie od 1 października 189U do 31 marca )8'J7 
organa Tow arzystw a  przyjmowały na dw or­
cach 294ó wychodźców, którzy w biurach T o ­
w arzystw a (centra lne  IV. Weyringergasse 13, 
a  filialne 11. Volkertstrasse 23) dostawali 
pouczenie, poczem ich oddaw ano koncesyouo- 
wanyin Tow arzystw om  okrętowym w W ie­
dniu — stosownie d o  ż y c z e n i a  em i­
grantów

Otóż ten sposób uw aża Towarzystwo 
jako mylny, ponieważ emigranci przyjeżdżają 
z kraju już  przez agentów obrobieni, bywają 
zatem  wysyłani rne tam, gdzieby było dla 
nich na jkorzys tn ie j , ale według suggestyi 
agentów. Rzeczywistą ochronę dałoby To 
warzystwo wychodźcom tylko wtedy, gdyby 
samo pośredniczyło i sam o informowało. 
Tem u jednak  przeszkadzają a g e n c i  — k tó ­
rzy emigrantów o s t r z e g a j ą  p r z e d  T o ­
w a r z y s t w  e tn, twierdząc, że Tow arzystw o 
tylko dla tego wysyła swoich ludz. na przyj­
m owanie wychodźców, ażeby tymże robić 
trudności, a ew entualn ie  nawet o d d a w a ć  
i c h w ł a d z o  m. Agen i wyjeżdżają n a ­
przeciw w ychodźców na k Jk a  stacyj naprzód, 
nam awiają  ich, żeby przed W m dniem  wysia­
dali, i polem piechotą p row adzą ich do 
mia.-Lt.

Zar/ .ą l  Towarzystwa twierdzi przeto, ż? 
jedynym  śroiik.em uzdrowienia sprawy w r- 
cbodźtwa jes t  w y t ę p i e n i e  a g e n t ó w ,  
nadanie  Tow arzystw u .-pecyalne, koucesyi do 
pośredniczenia w wyprawianiu emigrantów, 
przyczem Towarzystwo oczywiście pod la się 
kontroli władz.

Nie mamy innych informacy; o działał 
nosci Tow arzystw a, jak  tylko te, które z b ro­
szury jego  czerpiemy. W szakże, o J e  z tej 
broszury, a głównie z odpow.edzi dawanych 
naszym włościanom, wnioskować można, To 
warzystwo obudzą wielkie zautan e i dlatego 
jego końcowe żądanie  wydaje nam  się zupeł­
nie uprownionern.

a .

lir. W ujdeclia D/ieduszyckiogo
wygłoszona na posiedzeniu 

dnia d l  b.
kom isyi adresowej

VI.

Podajemy obecnie obszerniejsze streszcze­
nie tej mowy

H i. Dzieduszycki zaznaczył na  wstępie, 
że niepodobna zgodzić s,ę na to, by większość 
Izby nie miała w adres wstawić żadnej opi­
nii więcej po nadto, co poruszone było w m o­
wie tronowej. I tain już określono, jako 
rzecz p o żąd an ą ,  rozszerzenie  autonomii k r a ­
jów i agend Sejmów. Obowiązkiem jes t  teraz 
większości Izby, wyjaśnić, jak ona sobie to 
rozszerzenie  wyobraża. Osobliwym jes t  r ó ­
wnież za rzu t  z powodu, że projekt adresu  
nie poprzestał na sprawach wyłącznie ekono­
micznych Cóżby to było, gdybyśmy ogran i­
czali się jedynie do troski o kwestyę Chleba! 
Na dobrobyt ludności sk łaaa  się nietyiko po­
wodzenie m a te ry a ln e ,  lecz także dobro m o­
ra ln e .  tkwiące w ideałach religijnych i h is to ­
rycznych. Gdzie te uioały zanikną,' schodź, 
polityka do puziumu dzikiej walki o kęs Chle­
ba, co mogłuby być wodą na młyn chyba so- 
cyalnej deinokraeyi. W Austryi zwłaszcza, 
gdzie me m asz narodowej jednośc i ,  pomię- 
szanie  historycznych tradycyj byłoby bardzo 
niebezpieczne.

Tylko zacietrzewienie mogło przez usta 
opozycyi cisnąć za rz u t ,  że nasz  projekt du 
adresu  m a cechy rad \k a ln o  - federalistyeznego 
p ro g ram u , groźnego dla jedność1 państwa. 
W adresie  wyrażono, co praw da, daleko idą­
ce życzenia co do autonomii, ale nie ma^ą 
oue na cel gwaltownem wstrząsn .eniem  z a ­
grozić nawie państwowe) Musi to być głębo­
kie rn przekonaniem każdego z stronnictw , z 
zapewnić należy państw u spokojny rozwój 
potęgi.

Co do spraw, ekonomicznych adres trzy 
ma się stauowiska, że na ogół 1 mrąc, dzisiej­
szy s tan  społeczeństw a należy salwować, że 
jeanak  z pomocą rozwoju momentu etycznego 
będzie można ulepszyć ustrój społeczny, j e ­
dnakże bez w strząśnień  gwałtownych.

1’oduiesiono zarzut, że wnioski projekto­
wanego adresu  większości sprzeczne są  z d u ­
chem konstytucyi. Otoż tem u z całą s tano­
wczością muszę zaprzeczyć. W prawdzie  kon- 
stytucya grudniowa została  zawotowaną przez 
par lam ent kadłubowy, w którym brak było 
reprezeutacyi niektórych ludów monaichii, 
lecz nawel w tym kadłubowym parlamencie 
nie posiadało stronnictwo wiernokonstytucyjne 
większości J/i potrzebnej do s tw orzenia  kon 
stytucyi. Konstytucya więc _est dziełem kom­
promisu, w którym taKŻe s tronnic tw a a u to n o ­
miczne zapatryw aniom  swym dały wyraz. J e ­
śli przez uueba konstytucyi rozumiemy tylko 
ducha jt-dnej partyi to zagraża si«j tern sam em  
istocie życia parlamentarnego, kiore musi op.e- 
rać się na grze różnych stronnictw.

" m a m o n a .
P O W I E  Ś O

p r z e z

W a l e r y ę  jA l a r r e n e .
(If i - . |« ‘ ! ; d . « w ) .

— Ja ,  — zaśm iał się Karol — urządze­
nia tego bronić nie myślę. Tylko uważam, że 
są tacy którzy m ają więcej prawa od nas na 
nie narzekać.

— To nie pociecha ! J a  wiem, co mi do 
lega i basta!

— Każdem u coś dolega — m ruknął 
Karol.

—  Są jednak na świecie ludzie — wy­
rzekł Maiski.

— Są może, tylko my ich nie znamy 
odparł filozoficznie Bolek.

Jes tem  zbyt wielkim pesymistą, bym 
mówił o szczęśliwych, nie w i d z ą c  ich na oczv. 
To zresztą  wcale nie godzi ze światem. Wy­
ją tek  potwierdza regułę. Szczęśliwi isPneją 
jakby na szyderstwo, na pokazanie, że szczę­
ście w pewnych w aiunkach  byłoby możliwe. 
Tylko ti7.eba na to zbiegu okoliczności, któie 
zdaiza ją  się raz na milion bv jeden człuwiek 
miał wykształceń.e, urodę, majątek, n ieza le­
żność, zdrowie fizyczne i równowagę moralną 
pozwalającą mu używać darów losu.

— I ty znasz taniego feniksa — spytał 
n iedowierzająco Karol.

— Zdaje mi się, że znacie go wszyscy.

— Któż. to taki, mówże z a u o ło io  
chórem .

—  Wyglądu jak  każdy inny. Ten szc/a śli­
wy to Kuphau: , R obert Kaplotus. 1‘amiętacie 
go przecież. Był tu  kiedyś, fifowdH mi o tern, 
poznaf się z w am i wszystkiemu Togo nic nie 
krępuje. Podróżow ał w szerz i wzdłuz L'i- 
ropy. Był na Wschodzie, wspinał się na lo­
dowce i przebiegał na wielbłądzi" pustynie

K aplm us! Poezekai, znam go trochę, 
— wtrącił Bolek. Piękny j.tk Anollo, u Bo 
gaty jak. K rezus.  pr/.yB ni sympatyczny jak 
hołysz.

— W ięc — zaw ołał M.d k. p zyzmisz 
mi słusznos'-. Robert, lo wspaniały umysł i 
wspaniałe  serce. Wszystko inu się uśmiechu, 
a on darów  losu um ie używać, nie zask lep ia ­
jąc  się w so. Je. Chce i może pomagać drugim, 
chęć z możnością rzadko chodzi w parze.

Malski zapalał się, mówiąc o Ilohoicie 
Była to jego słaba  s tron  .

- Ożenił się podobno, wtrącił Bolek 
źćarocki.

— Ożenił się z prześliczną artystką. Jak  
zawsze szedł za  popędem serca. Nie znam 
jego ż.ony, ale jes tem  pewny, że musiał zrobić 
dobry wybór.

Bolek nie koniecznie podzielał to przeko­
nanie Emila. Ale przytoczył tylko przydowie. 
że kto się ożeni, odmieni się zwykle Malski 
temu me wierzył. Miał dla Roberta idealne 
uczucie. Myśl o m m  była mu tein, czem jest 
oaza w pustyni. Chronił się do niej w chwi­
lach, gdy opanow yw ało go zwątpienie, gdy 
cierpiał i rozpaczał,  błogtem mu było samo 
wspomnienie człowieka szczęśliwego.

Rudolfom k ap h au zo m  urodził się syn. 
ltadosć liudolfa i W .llielma b \ /a  niezmierną. 
Teraz  firnu* ń-h była ustaloną, dymtstya fa ­
bryczna istniała w osobie wątlej .stoty, na 
której koncentrow ały  się nadzieje rodziny.

Wilhelm nie myślał się żenić, a dzieci 
liobert' , gdyby je miał. z nazw ska tylko lak 
samo iak i on należeliby do rodu Kaphauzuw.

Wilhelm nabierał coraz witjkszcgo sza­
l unku dla bratowej, która punkt minki s p i ł  
fiiała swój obowiązek i dla brata, który się 
z nią ożenił. Dotąd Wilhelm lękał się ciągle 
narodzin norki, ktmąby kiedyś t r z ’Ui wyjio- 
sa/yć. lub też. obcego przypuszi zać do wspołki. 
Byn to zupełnie co innego

Długie bvly nmady nad imieniem dzie­
cięcia, L ora  pragnęła nazwać go Stanisławem, 
takie imie rmsil jej ojciec, ate Rudolf chciał 
ażeby nazywał się jak  starszy brat klóry miał 
być chrzestnym ojcem i Lora ustąpiła. Niech 
będzie Wilhelm i niech go stryj kocha jak w ła­
sne dziecko.

Iliidolf wdzięcznym był żonie, ze się nie 
upierała przy swojem i wdzięcznym za powa­
żaniu, jakie mu teraz lua l  okazywał.

Wilhelm nadając swoje imię synowcowi, 
włożyf mu do kołyski list zastawny na 3 ty ­
siące u» , bratowej zaś ofiarował piękny sznur 
pereł, obiecując podoimy za każdego syna. 
Był to dar głęboko obmyślony. Niech sobie 
L o ra  dopełnia naszyjnika.

Ma się rozumioc. że syn przyniósł nowe 
zajęcie matce. Pokochała go gwałtowną n a ­
miętnością kobiet, które zawarły małżeństwo 
z rozsądku i cały nadm iar niewyszafowanyeh 
uczuć przelewają na dzieci. Myślała już tylko

stko innedzień i noc <•> przyszłości syna, wszysi 
j przestało dla niej istnieć.

Rudolf mógł być teraz zupełnie spokojny. 
Daw na m arnotraw niea, L ora ,  pirzedzierżgnęła 
się w skrzętną  gospodynię. Teraz  doznawała 
takiego uczucia, że wszystko co posiadają  lub 
posiadać mają należy fo dziecka, że uboje 
z Rudolfem mają obowiązek uczynić z małego 
W iL  bogacza, że są tylko adm inis tra toram i 
majątku i powinni go powiększać do n ieskoń­
czoności dla syna.

Książkę r a b u n k o w ą  prowadziła  pilnie, a 
ojirocz tego sprawiła, sobie już sam a drugą 
książkę Wiła, z iji isyw ała  w n .“j każdy w yda­
tek dla dziecka, oraz robiła bilans jego przy­
chodów odcinanych kuponów od listu za ­
stawnego, k t my leżał w kasie ogniotrwałej 
ojca, a dn ktorego sam a  zaglądała niekiedy

Rudolf cieszył się nowym przymmtem 
zony, pielęgnował go s tarannie , jak  w ątłą  ro 
śliną, dla której lękał się złych wpływów. Za 
pierwsze półroczne kupony nabyła  z porady 
in ę /a  książeczkę oszczędności, nie chciała, 
ażeby najmniejszy kapitał leżał bez procentu.

Na co ma się m arnow ać — mówiła.
Bvły to złote słowa i n ipełniały radością 

serca Kaphauzow. L o ra  zasługiwała na go­
dność żony fabrykanta. T e raz  dopiero uw a­
żali ją  zupełnie jako swoją, przy niej ro zm a­
wiali o interesach, a ona zaczynała je ro- 
zuinmć.

— Miałeś szczęśliwą myśl —  ruówił R u­
dolf do brata , dając Wilowi ten list zastawny.

Wilhelm uśm iechał się. z zadowoleniem.
— J a  wiem co to je s t  kapita ł  — odparł 

to kam ień probierczy, głupi go zm arnuje , ale

m ądrem u napędzi jeszcze więcej rozumu do 
głowy. Gneiałem wiedzieć jaka  jest ta twoja 
żona.

— Nie dowierzałeś jej, — spyta ł Rudolf, 
zdumiony jasnowidzeniem  braia .

— A ty?
Rudolf zmieszał się. na  razie pod przen i­

kliwym wzrokiem Wilhelma. Obadwaj z do­
świadcz ma nie dowierzali tutejszym ludziom.

No, teraz, — wyrzekł — j f s te m  spo­
kojny, jak  Lora odziedziczy własny majątek, 
to go nie straci.

— Jak to  s trac i!  przw icż mąż ma praw o 
na tak.o rzeczy nm pozwalać !

A h; ona naw et nie hę Izie miała ochoty
Wilhelm m achnął ręką, nie brał w ra c h u ­

nek chęci nie mogących się spełnić.
Tv napraw dę wierzysz w ten m ają ­

tek, — spytał po oliwili badawczo.
— lakto, czy w ierzę?

— Przyznaj się, wymyślili ś to, ażeby 
mnie udobruchać.

— Nie! słowo ci daję.
Przeszło mu jednak  pizez głowę, że pie­

niędzy Dory nie widział na oczy, że nie mógł 
się o ich istnieniu p iz e k o n a ć iż e  ostatecznie... 
ostatecznie, zdarza ją  się na św.ecie omyłki... 
fałszywe spekulacye... zawody .

Na myśl, że mogłoby go coś podobnego 
spotkać, słabo mu się zrobiło, zbladł w i 
doczuie

— Czy ty co wiesz ? — spytał ochiy j.ł’, m 
głosem. (P. d. n.j
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Ci, którzy robią  nam zarzut ztąd, że opra­
wy rolnicze przekazać  chcemy Sejmom kra jo­
wym, s ta ją  w sprzeczności nietyiko z duchem, 
lecz i tekstem konstytucyi, k tó ra  właśnie p rze ­
kazuje spraw y rolnicze Sejmom. Nie mogą Sej­
my wszystkiego tego zdziałać, czego potrze! a 
dla zażegnania kryzys rolniczej. Uznaje to 
aares ,  wyraźnie podnosząc, że w iele spraw, 
mających na celu sauacyę rolnictwa, wprost 
par lam entow i przekazywać należy, ale ogół 
sp raw  rolniczych, zgodnie z teksiem  i duchem  
konstytucyi, należy do Sejnriuw, którym od­
dać należy jeszcze inne gałęzie ustaw odaw stw a, 
p odpaaające  dzis pod kompetencyę Rady p a ń ­
stwa. W  gruncie idzie nam  tylko o przywrócenie 
właściwej mterprotacyi konstytucyi, k tórą  w y- 
paczyła więaszosć centralistyczna.

Na zarzut, skierowany przeciw  posłom 
galicyjskim, że sami, posiadając w swym 
krajU roziegłą au tonom .ę  szkolną w ogólności, 
a  zwłaszcza co do innych krajów, żądają  dal 
szych ustępstw  na rzecz autonomii, ośw iad­
czyć muszę, że gdyby naw et Galicya, czego 
nie m ożemy się dopatrzyć, posiadała istotnie 
szeroki sam orząd  szkolny, niemniej poczuwa­
libyśmy się zawsze ako obywatele Austryi, 
aby co s łuszne  i pożyteczne przyznano ró ­
wnież m nvm  krajom  koronnym.

Pytają  nas, jak  pojmujemy przyznanie 
w.ększej niezawisłości zarządom  królest i k r a ­
jów. W oapow.edzi na to, zauwazę, iż jesi 
pow szechnem  życzenie, by bez ujmy dla aulo- 
ncm u , jako też instytucyj wolnościowych, u su­
nięto podwójny tor z administracyi. Tego zas 
przygotować m e mogą Sejmy

Pytają dalej, jak wyobrażam y sobie „sa- 
m oupraw nienie  Krajow“ i „związek realny*. 
A ustrya  nie je s t  ani pańs tw em  jednolitem, 
ani też z wiązko w em

Wielkiemi państw am i związkówemi są 
Niemcy i Stany Zjednoczone. Je»li państwo 
związkowe ma ustrój monarchiczny, wówczas 
każdy kraj związku posiada swego w ładcę ;  
w przeciw nym  razie  związek sk łada  się 
z grona republik. My w Austryi nie p ra ­
gniemy ani polymonarcbizmu, ani rozprószenia 
się na drobne republik i; państwo może być 
baruzo jedn o i i t tm , pom im o decentralizacji.  
W  Austryi króiew stw a i kraje opierają się na 
odrębnych  swycń statutach. Są one zatem 
sam oupraw m one  i A ustrya  j t s t  własc.wie 
związkiem królestw i krajów, rządzonym  
przez jednego m onarchę  i jeden  parlament. 
Udnośny ustęp pozostaje w łączności z kw estyą  
językową. Nie dotknąłem w adresie rozpo­
rządzeń  języ kowych, aby adresu  nie przeno­
sić do Sejm ów w Pradze i Bernie. Sprawy 
językowe należy zała tw iać  w Sejmach, gdyz 
w parlam encie  wywołują one zaciekłą walkę.

Zapytyw ano mnie także, co rozumiem 
przez dawną, h istoryczną tradycyę rozszerze­
nia autonom ii ustawodawczej. P ras ta re  są 
istotnie we wszystkimi k ra jach  i królestwach 
m onarch iiaustryackie j tradycyę ustawodawczej 
autonomii. Jako  Polak z radością  korzystam 
ze sposobności, aby przypomnieć, ze nasze 
tradycyę nie s tanęły  na  r. 1792. Mieliśmy 
także tradycyę parlam entarne . I raaycye, które 
pielęgnuję, jako Polak, przypom inają  także 
ozasy, kiedy potęźnem  było państwo polskie 

.pod dynastyą  Jagiellonów, których potomka 
i spadkom ercę  czcimy w dzisiejszym naszym  
m onarsze

Z historyi państw a Jagiellonów, a tak 
sam o z osta tn ich  dziejów Francyi, pokazuje 
się, że właśnie  feueralizm doprow adza  p ań ­
s tw a  do rozkwitu. M ówca wskazuje taKże. 
jako  na uowod swego twierdzenia, na Stany 
Zjednoczone. Przypom ina dalej liberum ceto 
w polskim Sejmie. Gdy dojrzała, rozum na 
większość, chciała coś pożytecznego uczynić, 
mniejszość zaciśniętymi kułakam i g ro z i ła . 
me dopuszczając m ówcy do giosu, rozoijając 
obrady.

Obecme wymienia się niestety, przysło­
wiowo Sejm polski. Chrońmyż się, by także 
w przysłów te nie przeszła  bezradność i bez­
silność austryack.egc parlam entu . — Jeżeli 
mniejszość nadużyw a przepisów regulaminu, 
aby ubezw ładnić  parlam ent, to akcya jej 
zagraża swobodzie i stoi w sprzeczności 
z konstytucyonalizmem. (G łos; A Młodoczesi!) 
Nie, moi p a n o w ie ! Młodoczesi weszli do Izby 
jako  wrogowie istniejącej konstytucyi, weszli 
z zastrzeżeniem  prawnem . Ale panowie powo­
łujecie się na to, że jesteście  tw órcam i kon ­
stytucyi i swobody konstytucyjnej,  której 
podstaw ą je s t  właśme, że większość prze- 
maw ia imieniem Izby, a mniejszość szuka 
sposobów, by zostać  większością. Jeś l i  mniej­
szość dąży do s teroryzow am a większości, by 
przeprzeć  sw ą wolę, konstytucyonaliz n, a n a ­
w et konstytucya popauają  w niebezpieczeń 
stwo.

Z apraw dę  sąazę, że panowie z opozycyi 
zan ad to  jesteście pairyotycznie  usposobienie, 
abyście zamierzali w ytrw ać na  obranej d ro­
dze.

Przecież w ten sposób upoważnilibyście 
każdą miejszość do cnwy tania się podobnych 
środków — a w ten  sposob życie nasze kon­
stytucyjne pochyliłoby się do grobu Nie mogę 
uwierzyć zatem , że debata  adresow a będzie 
p row adzoną z n iebywałą dotychczas zaciekło­
ścią. W debacie tej bow iem  występuje I zdu 
przez zastępców tak  większości, jak  m niejszo­
ści przed m ajes ta tem  tronu i wykonuje naj­
ważniejsze p a r lam en ta rn e  praw o, wypowiada­
jąc  zapa tryw ania  swoje na  stosunki społeczno- 
polityczne. Oczekuję wprawdzie zazariej wal­
ki w sam ych m ew ach  — ale kontynuowanie 
obstruKcyi z okazy i rozpraw  nad adresem, by­
łoby sprzeniew ierzen iem  się poszanowaniu dla 
tronu i wystawieniem n a  szw ank par lam en­
tarnych  in s ty tu cy j , ao których tyle m am y 
przyw iązania.

Odnośnie do stosunków  naszych z W ę ­
grami, m usim y ala skutecznego bronienia 
i s t izeżen ia  in te resów  naszych wobec drugiej 
połowy monarchii, s tworzyć silny, zdolny do 
działania  parlam ent. Obowiązkiem jes t  p a r la ­
m entu  sparafrazow ać mowę tronową przy p o ­
ruszeniu  kwestyi polityki zagranicznej. W ten 
sposób bowiem możemy być w zgodzie z kie- 
row nikam  polityki zagranicznej.

Co się tyczy twierdzenia, że Turcya 
w ostatn ich  zam ieszkach postępowała zawsze 
prawidłowo, je s t  ono kw estyą  gustu, bo nie 
każdy odważy się postępow ania  Tuicyi w Ar­
menii nązwać prawidło w om.

Statut Kuła polskiego w parlamencie niemieckim.
D ziennik Berliński ogłasza regulamin „Koła 

polskiego.*
Oto jego Brzm ienie .
S 1. Polacy, zasiadający w parlam encie  

niemieckim, s tanow ią  „Koło polskie “
§ 2. Z asadą  K oła  jest  so lidarność w po ­

stępowaniu parlam entarnem .
§ 3. Z arząd  Koła s tanow ią :  prezes, w i­

ceprezes i 2 sekretarzy, których obeeni człon­
kowie wybierają na  przeciąg sesyi absolutną  
większością głosów. Spraw am i gospodarczemu 
i f inansow em 1 Koła zarządza  kwestor, o b ra ­
ny na czas całego okresu  prawodawczego.

W ybory te odbywają się kartkam i, albo 
przez aklamacyą, jeżeli się tem u nikt z obe­
cnych członków nie sprzeciwia.

§ 4. Prezes, lun pod jego nieobecność 
wiceprezes, zapow iada i zwołuje posiedzenia, 
układa  porządek obrad, przewodniczy iin i pro­
ponuje referentów do poszczególnych prac  p a r ­
lam entarnych.

§ 5. Sekretarze p row adzą protokół obrad, 
zapisując s taw iane  wnioski, przebieg rozp iaw  
i zapadłe  uchwały.

§ 6. Zw yczajne posiedzenia Koła  odby­
wają  się raz na tydzień, w dniu, przez Koło 
przy ukonsty tuow aniu  się oznaczonym. N ad­
zwyczajne zas posiedzenia zwołuje prezes we­
dług swego uznania, lub na  żądanie trzecn 
członków Koła, podając w tym razie, ile m o­
żności, i porządek obrad.

§ 7. W szystkie uchwały Koła zapadają  
abso lu tną  większością głosów.

W razie równości głosów wniosek upada.
§. 8. Od uchwały K oła  zaw isło : poda­

wanie wnioskuw w parlam encie, lub takow ych 
podpisywanie, jako tez głosowanie na posie­
dzeniach plenarnych.

§ y. W brew  uchwale Koła żadnem u 
członkowi głosować nie wolno, atoli przysłu 
guje każdem u dla poważnych powodów p ra ­
wo, za poprzedm em  oświadczeniem się na po- 
sieazeniu  Koła, pow strzym ać się od głosowa­
nia, nie uczestn icząc w odnosiłem posiedzeniu 
p lenar nem

§ 10. Członkom K oła  wolno zabrać  głos 
w parlam encie  tylmo za poprzednią  uchwałą 
Koła

§ 11. Koło obieia  sposoDem w § 3 okre­
ś lonym na ca łą  sesyę komisyę, z trzech człon­
ków i dwóch zastępców złożoną, która na 
posiedzeniacn  plenarnych w nieprzewidzianych 
razach o poupisyw aniu  wmoskow, zabieran .u  
głosu, jako  i głosowaniu stanowi.

Członkom zaś, w skład tej komisyi wcho­
dzącym, wolno każdego czasu głos zabrać.

§ 12. W razie nieobecności prezesa i jego 
zastępcy spraw uje ODOw.ązki przew odniczące­
go najstarszy  wiekiem członek.

§ 13. Odjeżdżający członkowie Kora winili 
opowiedzieć się prezesowi, który um ocowany 
jest  do udzielenia urlopu na tydzień, l t łuższy 
urlop zaw isł od uenwały Koła.

^lacGrności polityczne.
L iu b im o w .  W Pete rsburgu  um arł  w dniu 

19 m aja  publicysta rosyjski, profesor lizyki, 
ta jny rad ca  Mikołaj Aleksiewicz Liubuiiow, 
a lte r  ego K a tkow a  i Leontiewa. Trójca ta za 
pan o w an ia  A leksandra  I l i .  sm u tną  odgrywała 
rolę. Wpływ L iubim ow a aa  cara  był znacznym ; 
wszystkie projekta, w ykonane i n iewykonane, 
dążące do zniszczenia reform A leksandra i i . ,  
opracow ane były przez niego. Liubimuw rzą­
dził sam ow ładnie  w m in is te rs tw a  o św ia ty ; 
on to s tw orzył 110. . e reakcyjne s ta tu ty  uni­
wersyteckie — powud tylu rozruchów s tu ­
denckich! Nareszcie osta tn i  członek tryumwi- 
ra tu  poszedł po nagrodę.

U r a b ia  dc M m i, znany wódz stronnic tw a 
klerykalno-socyalnego we Francyi, listem, wy­
stosowanym  do B u s s o n a  , protestuje przeciwko 
mowie jego, wypowieuzianej w Izbie deputo­
wanych w dniu 18 hm., a karcącej s łowa < )jca 
011ivier, wygłoszone w kościele Magdaleny 
z okazyi naDozenstwa żałobnego za duszę 
księżnej ci Alenęon. Zdam em  kr. de Mun, pre­
zydent Izby deputow anych  nib był wcale up ra ­
wniony w lm.eniu Izny występować przeciwko 
chrześcijańskiemu dogmatowi kary, jak  to 
uczynił.

c ł a  o c h r o n n e  d la  Anglii.  W angielskiej 
izbie gmin liberalny poseł Jam es L o w t k e r ,  
były członek gabinetu G laas tona ,  postawił 
wniosek o stworzenie  rozmaitych now ych źró­
deł podatkowych, ponieważ dzisiejszy system 
finansowy nie wystarcza na pokiycie wszel­
kich kosztów służby państwowej. Kanclerz 
skarbu H i c k s - B e a c h ,  zw alczał ten wniosek 
i oświadczył, że poprzedni mówca dąży do 
utw orzenia  ceł ochronnych. Kolosalne dochody 
Angin są  dowodem jej pomyślnego s tanu fi­
nansowego, pomimo tego, że Anglia nie ucie­
kała się dotychczas do ceł ochronnych. Nowe 
źródła podatkowe okazałyby się konieczne j e ­
dynie w razie  wielkiej wojny. Po tej odpo­
wiedzi ministra , Low ther  cofnął swoj wniosek.

L o rd  N a l isb u ry  wypowiedział świeżo 
w londyliskim „Junior  Constilutmnal C lub“ 
mowę o polityce zagranicznej. V\ mowie tej 
za/.naezy ł on, że l u r c y a  głownie za nam ow ą 
Rosyi zgodz’ła  Się na zawieszenie brum. T r u ­
dności, p rzeszkadzające zaw arciu  pokoju, nie 
minęły jednak  dotychczas. Zdaniem  prezesa 
mimstiow angielskich, niemożhwmm jest ,  aby 
m ocars tw a  chrześcijańskie zgodziły się na od­
danie Tesalii pud władzę sułtana. Mimo to 
Grecya pow inna zostać ukaraną  za swój nie­
rozważny i lekkomyślny krok. Salisbury z a ­
kończył potępieniem tych stu posłow angiel­
skich do parlam entu , którzy telegraficznie wy­
razili swe zadowolenie z postępowania rządu 
greckiego.

N ow e p r ó b y  p o je d n a n ia  o b u  l ia ro d o w o -  
i r l a i i d z k i e h  obozów p o l i ty c z n y c h .  Niedawno 
icm u Mr. H a r  r i ng  t o n ,  jeden  z najgorliwszych 
Parnelistów, wystąpd z tego klubu i to — jak  
sam  oświaaczył — głownie dlatego, aby do­
prowadzić do zlania się w jed n ą  całość obu 
frakcyj narodowo-irlandzkich. Nadmieniamy, 
ze podczas gdy Parnelistów zasiada w Izbie 
gmin tylko 9-ciu — druga frakeya, dotąd zo­
sta jąca  pod p rzew odn ic tw tm  Mc Carthyego, 
Sextona i Diilona uczy członków przeszło 70.

H arrington był dotychczas zawziętym nieprzy­
jacielem  duchowieństwa katolickiego, które 
pragnie u trzym ać swój wpływ polityczny na 
pa r lam en ta rn ą  frakcyę irlandzką. Naturalnie 
Aniiparnelisci chętnie podali mu rękę do zgo­
dy. Na posiedzeniu frakcyi tej, odbytem kilka 
dni temu, Dillon oświadczył pomiędzy 'nnemi, 
co następuje ; „Ponaw iam y niniejszem zape­
wnienie o przekonaniu naszem, że połączenie 
sił Ir landyi jest kwestyą bytu całego narodu. 
Jes teśm y do zgouy gotowi. Nie pragniem y re- 
krymmacyj z powodu nieporozumień i dyfe- 
rencyj, zaszłych dawniej — nie pragniemy 
także święcić osobistych i frakcyjnych tryum ­
fów. Owiani temi uczuciami, z zadowoleniem 
spoglądamy na krok posła H arnng tona ,  dążący 
do pojednania. On i jego towarzysze mogą 
śmiało l.czyć na nasze szczere inteneye poje­
dnania*.

P r z e c iw k o  g a z e c ie  \lechveret, organowi 
Młodoturków, w ydaw anem u w Pai yżu — na 
żądanie  ambasady tureckiej wytoczono proces 
o obrazę obcego m onaichy, a to zwłaszcza 
o następujący  ustęp artyku łu  zamieszczonego 
w tem  piśm ie: „W śród  strasznych niepoko­
jów, jakie wstrzęsnęły W schodem  — j e d e n  
cało wiek silnie stoi, kiory właściw ,e sam był 
powinien upaść Człowiekiem tym jes t  su łtan  
Abdul Hamid. Sumienie mahometańskie, za ­
poznane wymagania cywilizacyi i poczucie 
ludzkości pragnęły upadku tego wszech- 
władcy*.

SKrajiio-radykalne p ism a paryzkie bardzo 
niezadowolone są  z tego procesu, a Cassagnae 
korzysta  z tej sposobności, aby ministrowi 
HanoŁaux nową przypiąć łatkę.

Z I z b y  włoskie j.  Izba zakończyła obrady
0 kolonii afiykanskiej. Wniosek socyalistów
1 radykałów, żąuający po izucenia  kolonii ery- 
trejskiej, odrzucuny został 229 głosami con t .a  
140 głosom. Ostatecznie zwyciężył projekt 
rządowy 242 głosami com ra  94, poczem p o ­
siedzenie solwo WallO.

N owy s k a n d a l  w p a r l a m e n c ie .  Liczna 
w osiatn .cb  czasach liczba skandalów p a r la ­
m entarnych  powiększyła się uzięki h iszpań­
skim koi tezom. Między m in is tiem  spraw  z a ­
granicznych, księciem T e tuan  a liberalnym 
sena to rem  Comas, przyszło tam do ostrego 
s ta rc ia  w ciągu dyskusyi z powodu, że senui. 
S tanów  Zjednoczonych uznał Kubańczykow 
za  s tronę wrjuj^Cij. Opuszcz ją c  salę obrad, 
m in is te r  wymierzył przeciwnikowi policzek. 
Wielkie z lego powodu powstało wzl urzeuie. 
Liberalna mniejszość senatu  postanowiła nie 
prędzej ukazać się w’ senacie, póki minister 
nie da satysfakcyi pokrzywdzonem u i całej 
frakcyi.

K siążę l e t u a n  podał się do dymisyi. Ca- 
novas interyinistycznie objął „ekę sp raw  za 
granicznych.

sek u n d an c i  obu powaśnionych uznali, że 
nie ma powodu do pojedynku, ponieważ oby­
dwaj in teresow ani naw zajem  się o b raz i l i ! fio- 
m as jest ogolnie szanow anym  profesorem un i­
w ersy te tu  madryckiego. Książę T etuan  jes t  
synem  znanego OT)oiinell’a poplecznika Kry­
styny. W eule najnowszych wiadomości w osta ­
tniej chwili — colnął on juz sw ą dyimsyę

L w ów  24 Maja.
J  u t ro

— 25 Maja. Wtorek. Urbana.
— Wschód slouca o godz. 4 min. 17 rano 

zachód o godz. 7 min. 38 wieczorem.
—  Duła tego w roku 1863, Oksiński walczył 

zwycięsko z Moskalami pod Koniecpolem.
— 0  godz. 10 rano otwarcie klinik.
— O gudz. ó lj2 muzyka 15 pp. na Wysokim 

Zamku.
— O godz. 6 w malej sali kasyna zgromadzenie 

galicyjskiego Tow. ocłnoDy zwierząt,

L u n i l ł  (“t s j t c l u .  l p .  Stanisław Antoni 
Dziewoński rodem z Dziekanowic w Galicyi i 
Adolf Wątorek, rodem z Dobczyc w Galicyi, otrzy­
mali na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie 
stopień drow v> szech nauk lekarskich.

B r .  G rzeg o i  z z jc iu b ic k i ,  znany operator,
mianowany został nadzwyczajnym profesorem na 
wydziale medycyny w uniwersytecie lwowskim.

B g /a iu in  f izy k ach  i złożyli w zeszłym ty- 
godinu w Alanowie następujący lekarze: Dr. Jan 
Josse dr. Wawrzyniec Kędzior, dr. Ottokar Lang, 
dr. Juiiau Lubowiecki, dr. Koinau Malaczynski, 
dr. Jiuiusz taotrowski, dr. Kazimierz Sawer, dr. 
ł ryderyk Simon, dr. Teodor Souiewski, dr. Anto­
ni Stasma, dr. Dawid Sternbach.

O d czy ty  d r  M eyera  Dr Robert Meyer, 
radca ministerstwa skarbu i profesor uniwersytetu 
Wiedeńskiego, przybył do Lwowa i wygłosi tu, po­
cząwszy od dnia dzisiejszego, cztery odczytyo no­
wej ustawie o podatkach osobistych. Odczyty od­
będą się dziś dnia 24, tudzież dnia 25, 26 i 27 
maja o godzinie 4-tej popoluuniu w sali ratuszo­
wej. Oprócz urzędników, dla których odczyty głó­
wnie są przeznaczone, obecne na takowych będą 
osoby, zaproszone przez krajową dyrekcyę skarbu.

i*. M eyer,  radca uuuisteryainy i profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego, który wygłaszać 
będzie wykłady o nowej ustawie podatkowej 
w sali rady miejskiej, złożył dzisiaj przed po-, 
łudniem prezydentowi miasta wizyty w jego 
biurze, towarzyszył mu p. K ory tow ski, wicepre­
zydent krajuwej dyrekcyi skarbu. Wiedeński gość 
po któtkim pobycie u prezydenta miasta p. Ma­
chowskiego udał się w towarzystwie tegoż do 
biura wiceprezydenta p. Schayera. Następnie 
oglądał p. Meyer salę ratuszową, w której wy­
głaszać ma swoje wykłady.

VV y d z ia ł  Tow. historycznego we Lwowie po­
stanowił jednomyślnie na ostatuiem swem posie­
dzi uiu wy kluczy ć dr. iwana F rankę, z pośród 
grona swoich członków.

D la „ g ło d n y c h  d z i e c i '4 W  sobotę urzą­
dzono w sab gal. Tow. muzycznego Juncert na 
na dochód iunduszu zapomugowego na obiady 
dla „głodnych dzuei “. Niestety cel koncertu 
nie został prawdopodobnie uzyskany — pu­
bliczności bowiem było stosunkowo niewiele. 
W koncei cie w aęło udział, zawsze chętne w po­
pieraniu szlachetnych celów Tow. śpiew. ,.Echo“ 
dalej panie Piżol, Baranowska, Iłojek i Fillipi, 
oraz pp. Sack, Trzciński i Liszniewski.

r  rouuK cye Dy ly w ca le  u d a tn e , k o n ce rtan c i 
bez w y ją tk u  zasłuży li n a  ok lask i, ja k im i ich  
darzono .

U y c io czk i i  o d d z ia łu  k o la r z y  „ S o k o la 44 
lw o w sk ie g o  do Stryja, połączona z wyścigiem 
30 kilometrowym, odbyła się wczoraj, w niedzielę, 
przy ślicznej pogodzie i przy udziale przeszło 50 
członków.

Do startu w Mikołajowie stanęło sześciu ubie­
gających się i o godzinie 9 ruszyło w drogę. 
Meta była przy 69 slupie kilometrowym w Stryju, 
gdzie zgromadził się komitet kolarzy „Sokoła" 
lwowskiego i publiczność, w której przeważała 
pleć piękna. Pierwszym stanął u mety p. Ksawery 
K o m u u i e w s k i ,  przebywszy 30 kilometrów 
w jednej godzinie i 22 sekundach, tuż za nim 
przybyli jako drugi p. Aruold F r i e d r i c h ,  zaś 
jako trzeci p. Singer (pseudonim). Następnie sta­
nęli u mety pp. Tadeusz Gustowicz i Adler (pseu­
donim), ten ostatni w 1 godz. 5 min. 56 sek.

Zwycięzcom doręczono nagrody w formie 
upominków, gdyż udzielanie medali zostało w „So­
kole “ zaniechane. Do zebraniu towarzyskiem w re- 
stauracyi kolejowej i po przejażdżce gremialnej 
po mieście, w parku „Olszynka", odbył się po­
południu o godzinie 2 wyścig „Towarzystwa ko­
larzy wyścigowców we Lwowie11, na przestrzeni 
10 kilometrów. I  ierwszym przybył p. Tadeusz 
G u s t o w i c z  w 18 min. 56 sek., drugim p. Ar­
nold F r i e d r i c h  w 19 mm. 35 sek.I trzecim p. 
Karol D o m i c z e k  w 20 min. 30 sek. Zwycięzcy 
otrzymali medale pamiątkowe.

Popołudniu część uczestników wróciła na ro­
werach wprost do Lwowa (70 kim.), reszta z po­
wodu grożącej burzy i deszczu, dotarła tylko Jo 
Mikołajowa, a ztąd koleją wróciła do domu. Wy­
cieczka powiodła się pod Każdym względem.

Z r  i liiii Lekarzami asystentami w rezerwie 
zostali; Bron. Foryski we Lwowie, Stan. Poźuiak 
w Krakowie, Ludwik Buppert 10 pp., EJw. , ivel 
we Lwowie. Przeniesieni: kapitan rack. Dawid
Spuubcrg z 45 pp. do 11 p. art. W stan spo­
czynku przeniesiony kap. Bartosch z magazynu 
łóżek we Lwowie.

D r z e w k a m i  obsadzone zostały na wiosnę b. 
r, następujące ulice: św Antoniego, Pełczyńska,
Zielone (ciąg dalszy), Kochanowskiego (aż do ul. 
Wagilewiezaj, św. Zotii, Dwernickiego, bzeptyckich 
(ciąg dalszy). 1’rucz tego zasauzono drzewka na 
podwórzach koszar miejskich przy ul. Weteranów 
i koszar kawalerzyckick przy u. Łyczakowskiej. 
Nadto zalesiono dwa morgi gruntu za schroni 
skiem brata Alberta przy ulicy Pilichowskiej, — 
gdzie też za lat kilka powstanie park pięknością 
położenia i terenu nie ustępujący parkowi Kiliń­
skiego.

Wszystkie te rońoty wykonano pod nadzorem 
inspektora plantacyj miejskich p. Róhringa. Z in­
nych robót plantacyjnych należy wspomnieć o dal- 
szem uporządkowaniu placu powystawowego i o po­
stawieniu dwóch ozdobnych kiosków w parku stryj 
slam i łyczakowskim.

S a m o b ó js tw o  czy  w y p a d e k ?  Rano »* go­
dzinie 7, w piwnicy domu przy ui. Gipsowej l. 4. 
w znajdującej się tamże studni, znaleziono zwłoki 
służąeej, Teresy Władzik, liczącej lat 23. Ślady 
śmierci zbyt były widoczne, ażeby można było je ­
szcze myśleć o rabuaku. Przyczyna wypadku wraz 
zc zmarłą stała się tajemnicą grobu. Można przy­
puszczać samobójstwo, na co jednak me ma do- 
wodow, można również mniemać, że zaszedł tu 
nieszczęśliwy wypadek. Bładzik cierpiała na cho­
robę św. Wita, zdaje się więc, że właśnie w chwili, 
guy zbliżyła się do studni, dostała chorobliwego 
napadu, wskutek czego upadła i utonęła. Zwłoki 
nieszczęśliwej odstawiono do kostnicy miejskiej na 
Janowskiem.

N a  S k a łc e  — ale nie krakowskiej — most 
nad Pełtwią w wielce zdezolowauym znajduje się 
starne. Z tego powoou zamierzał magistrat przy­
stąpić do naprawy onego. Wszelako, gdy się
0 tei. dowiedzieli okoliczni właściciele domów, 
wnieśli piośbę, ażeby zamiast budowy mostu, 
przesklepiono Pełtew w tem miejscu. Wobec tego 
cofnięto pierwotny zamiar naprawy i postanowio­
no paktować z właścicielami durnow, co do przy­
czynienia się do koszt >w Dudowy sklepienia, po­
czem w miarę wjniku rokowań powziętą będzie 
decyzya.

N a  r e s t a u r a c j e  k a t e d r y  n a  B a w o łu
nadesłał do Krakowa Włodzimierz hr. Dzieduszy- 
cki 250 zł., jako ósmą i ostatnią ratę swej 
oiiary.

K ro n ic z k a  p r o w i n c j o n a l n a .  Ze S a n o ­
c k i e g o  douoszą, iż burza d. 16 b. m. zrządziła
1 w tamtej okolicy znaczne szkody. W Niebie- 
szczanach np, zgorzały od piorunu 4 budynki go­
spodarskie , należące do obszaru dworskiego. 
W Lisku i okolicy była tak ogromna ulewa, że 
wszystkie potoki raptownie wezbrały i zalały przy­
ległe grunta. Ze stuków gór i pagórków zniosła 
woda wierzchnią urodzajną warstwę wraz z zie­
miopłodami. Likwidacyę szkód zarządzono.

Tow. „Pomocy naukowej* w Sanoku od 1-go 
grudnia r. z. do i  maja r. b. rozdało 300 zł, 74 
ct. ua obuwie, ubranie, obiady itd. dla biednych 
uczniów i uczennic szkół tamtejszych. Tamże 
w pierwszych duiacn czerwca odbędzie się wieczór 
dramatyczuo-muzyczuy ku uczczeniu 100-nej ro­
cznicy urodzin Józefa Korzeniowskiego.

W J e z i e r n e j  ks. Feliks Uątkiewicz; dłu­
goletni tamtejszy proboszcz obchodził 25-Ieeit 
kapłaństwa. Na pamiątkę tego dnia wystawił ks. 
kanonik wielki krzyż kamienny, który w dniu ju ­
bileuszu poświęcony został uroczyście.

W P r z e m y ś l u  zdarzył się straszny wypa­
dek. Podczas nieobecności woźnego sądowego 
Figola i jego domowuikow kilkuletnie dziecko zna­
lazło zapałki i zapalając je, bawiło się. Zaczęła 
się palić cała paczka, a od tego zajęła się suknia 
i nieszczęsne dziecko spaliło się żywcem.

W S t a n i s ł a w o w i e  — jak donosi K uryer  
Stanisławowski — mieszkańcy Rynku byli w ze­
szłą środę świadkami nerwy wstrząsającej sceny. 
Pomocnica stróża miejskiego, dziewiętnastoletnia 
dziewczyna, w przystępie nagłego pomięszania 
zmysłów, wdrapała się na stromy dach ratusza 
i zaczęła się po nim przechadzać ; siadała na rynny 
dachowe, okazując ochotę skoczenia na dół. LTsiło 
wano namowie ją do powrotu, nic nie pomagało. 
Waryatka uciekała po duchu — i tylko cudem, 
że nie spadła na dół. Dopiero po dobrej pół go­
dzinie udało się dzielnemu sirażakowi Janowi Pa­
siecznemu chwycić ją  niespodzianie nad brzegiem 
dachu wpół i z narażeniem własnego życia sza 
moczącą się przyciągnąć ua strych.

W Stanisławowie ostatuiemi czasy powstało 
kilka nowych handlów winem. Ludzie znający 
stosunki, dziwili się temu wzrostowi handlu, który 
wobec wielkiej konkurencyi nie miał widoków po-

wodzeuia i przepowiadali bankructwo. I  tak się 
rzeczywiście stało... Handlarze stali się niewypła­
calnymi, jedni uciekli, drudzy wiuo sprzedali 
i zabrali pieniądze, a inni towar schowali przed 
możliwą egzekucyą. Wskutek tego zastępcy po­
szkodowanych wnieśli dc prokuratoryi kilka do­
niesień o oszustwo.

W L i m a n o w e j  powstało nowe stowarzy­
szenie katolickich robotników „Przyjaźń14.

W T a r n o w i e  Anna Gębska, rodem ze 
Smoszny (pow. Tarnopol) służąca Wigdora Feiwla, 
spełniła uliydną zbrodnię. Rzuciła swą 9-ciomie- 
sięczną, żywą córeczkę z II. piętra do ustępu. 
Po 2 dniach wydobyto dziecię na pół już przez 
szczury zjedzone. . .  Niegodziwą matkę uwię­
ziono.

Mówią o zaprowadzeniu tramwaju elektry­
cznego w Tarnowie.

W miasteczku B u r s z t y n i e  założono Tow. 
gimn. „Sokół", które przydzielone do okręgu 
staniaławowskiego. Obecnie należy do okręgu sta­
nisławowskiego 13 gniazJ.

Dobra C h ł o p c z y c e  w powiecie rudeuskim 
w dniu 21 bm. od p. Karola Barańskiego nabył za 
sumę 160.000 zł. p, Józef Jarzymowshi.

W W o j n i ł o w i e  zmarł nagle, podobno 
wskutek trucizny, Adolf Kuhnen, właściciel apteki 
w tem m.eście i drogueryi w Stanisławowie. 
Przybył on do Wojniłowa dla odebrania rachunku 
od Uzierżawcy swej apteki. Podług jednej wersyi, 
został otruty. Druga wersya jest, iż Kukuen, bę­
dąc w bardzo złych stosunkach majątkowych, 
przez zażycie trucizny sam sobie życie odebrał.

W S a m b o r z e  bawi obecnie teatr prowiu- 
cyoualny polski pod zarządem p. Adama Mullera; 
po ł -szym czerwca uda się on do Krosna, a na­
stępnie do Iwonicza.

W K o ł o m y i  żołnierz 24 p .p .  spełnił czyn 
dzikiego brutalstwa. Spotkawszy przy ul. Fran­
ciszka Józefa wyrobnika żydowskiego, gdy ten 
przypadkiem potrącił go w ramię, rzucił się na 
niego — i przeDił mu bagnetem pierś. Cios, 
przeszedł o kilka centymetrów poniżej serca, 
Zadając nieszczęśliwemu ciężką i niebezpieczną 
ranę. Opatrzono go w szpitalu wojskowym. Żoł­
nierz został przyaresztowany.

Dąbrowa, 20 maja. {W yohodźtwo za za ­
robkiem). Za zarobkiem do Morawy, Saksonii, 
Prus zachodnich i Danii, wychodzi ludność powia­
tu dąbrowskiego i tarnowskiego w tym roku li­
czniej, niż w poprzednich latach. Dostają oni tam 
dobry zarobek przy fabrykach, kopalniach i więk­
szych gospodarstwach, a mimo wyzysku zc strony 
tak zwanjch „przywódców", wracają pod zimę 
z groszem pod strzechy rodzinne. To jest powo­
dem obecnego tłumniejszego wychodźtwa, w czem 
nie przeszkadzają im ani częste kohzye z tamtej- 
szemi władzami, ani też brak znujomości ję­
zyka.

Pchani żądzą życia ponad stan idą w świat 
przeważnie młodzi i zdolni do pracy ludzie oboj­
ga płci, — szczególnie północna część powiatu 
naszego opustoszała z rąk roboczych. Obliczają, 
iż prawie z każdej gminy wyemigrowało w prze­
cięciu 25— 50 ludzi. To tez w naszych stronach 
już teraz czuć się daje ogromny brak robotnika, 
a co to będzie, gdy nadejdzie czas sianokosów i 
żniw ? Mnno uość pięknych i ODiecujących plonów 
obawiamy się, czy będzie je miał kto zebrać.

Nicbyśmy zresztą mieć nie mogli przeciwko 
temu ruchowi za zarobkiem, skoro przynosi do­
brobyt, ależ niestety młodzież ta wraca z obczy­
zny z przewróconą głową , a co najgorsza, fizy­
cznie i moralnie podupadła. A n u  trzeba zapo­
minać, że i u nas jest dość obfity zarobek przy 
publicznych robotacL, jak przy regulacyi rzeki Ki- 
sieiiny i przy obwałowań.u Dunajca, — wprawuzie 
nie tak blisko tych gmin, z których najwięcej ro­
botników wyszło, ale w każdym razie bliżej an i­
żeli jest Dania lub Saksonia.

Jak dotąd, dzięki Bogu, nie nawidziły nas 
żadne klęski elementarne, tylko w zacnodmej czę­
ści powiatu, w dolinie Dunajca pojawiły się myszy, 
upodobawszy sobie osobliwie pszenicę, którą też 
n.emiłosiernie zaczęły niszczyć. Z równą wszakże 
zawziętością wzięli się do nich właściciele zagro­
żonych obszarów, aplikując im skutecznie zarazek 
Lóftiera,

U roczyste nabożeństw o ku uczczeniu 
900-tnej rocznicy męczeństwa św, Wojciecha, od­
prawione zostało także w Riazaniu, w Rosyi, 
w tamtejszym kościółku katolickim, ufundowanym 
pizez Polakow. Kościół był przepełniony modlą­
cymi Się.

U ezczenie painitjei Ldwarda Jelm ka.
Z iuieyatywy związku literackiego w Krakowie, 
rozpoczęto zbieranie składek dla Uczczenia pamię­
ci Edwarda Jelinka tablicą pamiątkową. Dotych­
czas złożouo na ten cel w zarządzie związku i 
w redakeyi Przeglądu literackiego 35 rubii oraz 
26 zł. 10 ct. Dalsze składki należy przesłać do 
zarządu związku lub do redakeyi Przeglądu lite­
rackiego w Krakowie.

Kronika poznańska. „Mydział kolonii fe­
ryjnych Tow. Stella" bliskim jest ukończenia per- 
traktacyi o urządzenie tymczasowo jednej stałej ko­
lonii wakacyjnej i to w pobliżu Poznania. Pomie­
szczenie znajdzie tam około 35 dzieci.

Posener Ztg. słusznie zwraca uwagę na to, 
że przy podziale powiatu poznańskiego zapisano 
iako urzędową nazwę Jeżyc — „Jeżyce". Tym­
czasem rejeneya i sąd piszą teraz „Jersitz". A 
ponieważ bez zezwolenia gabinetowego nie wolno 
nazw zmieniać, więc Posener Ztg. zwraca uwagę 
na to, że nazwa Jeżyc powinna oyć prawnie ure­
gulowaną.

Państwo P., przepędzający od lat kilku stale 
miesiące letnie w Kołobrzegu, otrzymali nader 
uprzejmy list od właściciela hutelu, z zawiadomie­
niem, że zarezerwował im zwykłe ich nueozkauie 
i że nawet zniżył cenę komornego o 40 marek. 
Gospodarz nadmienił, że wszyscy uczciwi Niemcy 
w Kołobrzegu szczerze są zmartwieni wyprawianą 
przez hakatystow hecą antipoiską, że działalność 
ich potępiają —  słowem błagają, aby nie karano 
ich za nieliczną zresztą garstkę szowinistów. Pań­
stwo P, z równą grzecznością odpowiedzieli uprzej­
memu gospodarzowi, radząc, aby on i jego uczciwi 
rouacy, nie poprzestając na idealnem oburzeniu, 
postarali się o zwalczanie wpływu hakatystow 
„Dopóki —  brzmi odpowiedź — nie pokonacie 
tych zajadłych nieprzyjaciół wszystkiego, co polskie, 
dopóki nie osiągniecie uchylenia praw wyjątkowych, 
przeciw naszym rodakom wymierzonym, dopóty nie 
liczcie na nasz przyjazd do „państwa bojaźni Bożej 
a nienawiści bliźniego, o ile ten bliźni jest Po­
lakiem11.

Uwaga powyższa skłoni niewątpliwie zainte­
resowanych właścicieli hotelów i wil w Kołobrzegu 
do głębszych refieksyj, a może i do faktycznego 
wystąpienia przeciw bakatystom.

^ LO Ł^ ce mieć płeu piękną, de l ikatna i w o ln a  od piegów i pryszczy, niecł\ uży w a  w  porze letniej : Jedyn ie  do nabycia w  D r o g u e r y i
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Słoik IS oantow Sztuka 35 tantów. P u d a t k o  6 0  ( t e n tó w Lw ów , H otel George.
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Dwa sen sa c y jn e  p ro cesy .  W  Berlinie 
rozpoczęły się dzisiaj dwa bardzo ciekawe proce­
s y : 1) przeciw komisarzowi policyi Tauschemu o 
krzywoprzysięstwo i inne zbrodnie w urzędowaniu 
i 2) przeciw baronowi Liitzowowi o fałszerstwo 
dokumentów i oszu=twa.

F a ł s z y w a  p o g ło sk a .  Gazety berlińskie i 
inne podały onrgdaj pogłoskę o śmierci słynnego 
ks Kneippa z Werishofen. Pogłoska ta nie spra­
wdziła się. Ks. Kneipp żyje i ma się dobrze.

O fiee r  s k a z a n y  za  m o r d e r s tw o .  Z Ode- 
sy donoszą; Kornet Wołkow, który w „Grand 
hotelu11 zastrzeli! porucznika Micbajłowa, zasądzo­
ny został przez sąd wojskowy na stratę wszelkicn 
praw i 10 lat zesłania do guberuii irkuckiej.

h a ta s t r o f n  vr h je lcach  W sobotę w Kiel­
cach w Król. Polskie*#, runęła świeżo wzniesiona 
hallu w budynku „monopolu wódczanego11. Halla 
miała w środku łuk sklepiony, na którym wspie­
rały się szyny, a na tym znów boczne sklepienia 
i wiązania dachu, Skutkiem wypadku potłuczonych 
zostało 6 robotników. Budowę prowadził przed­
siębiorca rosyjski z Rygi.

Z e b r a n ie  m a so w e  s ł u ż b y  p o cz to w e j  od­
było się wczoraj w ratuszu w Wiedniu. Wyrażo­
no żądania podwyższenia płacy, skrócenia czasu 
służby, grzeczniejszego traktowania ze strony prze­
łożonych itd. Odpowiednia petycya zostanie wnie­
siona do Iiady państwa.

S p r a w ie d l iw o ś ć  p r u s k a :  Katolickie sto­
warzyszenie nauczycielskie we Wyrzysku, w -Łob­
żenicy, w Śmiglu, w Poznańskiem zostały także 
z ramienia rządu rozwiązane. Pan Rossę za pa- 
tryolyczny ten czyn zapewne nowy otrzyma order.

otw arcie tlllliTu. Przy wielkim udziale pu­
bliczności książę i księżna Walii dokonali sobo­
tę uroczystego otwarcia tunelu pod Tamizą w 
dzielmcy Blackwell. Tunel ten wspaniałe dzieło 
inżynierskiej sztuki, budowany był przez lat 5 
i jest przeznaczony do użytku tak wozów jak 
i pieszych. Długość jego wynosi (1200 stóp 
szerokość 16 stóp.

K obiety  d y g n i t a r z a m i  u n iw e r s y te tó w  c 
Po kilkumiesięcznej wzburzonej agitacyi człon­
kowie uniwersytetu w Cambridge odrzucili (1713 
głosami contra 662 głosom) wniosek o do­
puszczenie kobiet do godności akademickich. We 
wyborach brali lakże udział daw niejsi studenci. 
Głównymi nieprzyjaciółmi wniosku są obecni stu­
denci , którzy po odniesioneni zwycięstwie urzą­
dził1 w mieście pocliod a wieczorem zorganizo­
wali iluminacyę.

W y g ra n y  s t i e j k .  Z Tryestu donoszą, iż 
strejk robotników Lloyda zakończył się w leu 
sposób, że wszystkie żądania robotników zostały 
uwzględnione.

W Ł o d z i  spłonęła fabryka smarowidła i apre- 
tury Scbeidiera, największa w Królestwie Polakiem.

Fatalny pożar zdarzył się w Niżnym No­
wogrodzie, w Rosyi. Spaliło się 108 domów, a 
podczas pożaru utraciły życie trzy osoby ; sześciu 
ludzi odniosło ciężkie poparzenia.

D łu g o w ie c z n o ść .  W Odessie, w przytułku 
dla ubogich, zmarła w tych dniach włośmanka E. 
Gromogłasowa w wieau lai 120 Do ostatniej 
chwi i cieszyła się dobrem zdrowiem.

P o s ie d z e n ie  D y r e k c j 8 f u n d u s z u  p ro p i -  
n a e y jn e g o  w- sprawacn dzierżawnych, odbędzie 
się w gmachu namiestnictwa w dniu 29 maja br.

P o s ie d z e n ie  k o m it t  t u  obszerniejszego, u- 
rządzająi-Hgn podwieczorek w parku btryjskim Im 
cele dobroczynne, odbędzie się d. 4. czerwca o 
godz. 5-tej popołudniu w mieszkaniu p. Jaksa- 
Gbamcowej ul. Technicka 1. 1

T r z y d z ie s t e  w a ln e  Zgi o m a n ie  Tow. na­
uczycieli szkół wyższych odbędzie się d. 6 czerwca 
rb. w Krakowie.

IV l z y t e ln i  d la  k o b ie t  odbędzie się dnia 
29 bni. o godzinie 5-tej popołudniu Walne zgro­
madzenie, na które Wydział wszystkich swych 
członków uprzejmie zaprasza.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  galicyjskiego Tow. 
ochrony zwierząt odbędzie się we wtorek 25 tom. 
o godz. 5. popoł. w małej sali kasyna.

Z a r z ą d  K o ła  m ę sk ie g o  Tow. szkoły ludo­
wej we Lwowie, zawiadamia członków Kola, że 
zwołane na 19 maja walue zgromadzenie człon­
ków nie odbyło się dla braku kompletu; wobec 
tego następne zgi omaozeuie odbędzie się dnia 25 
maja b. r. o godzinie 7 wieczorem w sali ratu­
szowej pizy jakimkolwiek komplecie.

Prosim y poeztę w Bobrce o regularne do­
ręczanie Słowa  naszym prenumeratorom.

K o n k u rsy .  Lwowski sąd wyższy krajowy 
ogłasza szereg konkursów na większą liczbę po­
sad radców w VII. klasie rangi, adyuuktow w IX. 
klasie, sekretarzów sądowych w Y l l i .  klasie ran­
gi itd., które bęuą obsadzone przy sądach okręgu 
tegoż sądu wyższego od października rb. Termin 
wnoszenia podań do dnia 15 czerwca rb. .

Dyrektor policyi ni. Lwowa rozpisuje kon­
kurs na posadę strażnika cywilno-policyjnegu, o 
którą ubiegać się mogą przedewszystkiem wysłu­
żeni podoficerowie. Termin do końca czerwca.

Kada szkolua okręgowa w Sanoku, ogłasza 
konkurs ua posadę nauczyciela religii obrz łać. 
przy szkole 6-klasowej w tem mieście, nadto na 
posady nauczycieli lub nauczycielek przy szkołach 
ludowych w Zarszynie, Dębnej, GłęLokiem, Ra- 
czkuwie, Pakoszawie, Kuiasznem, Tolanach suro- 
wicznyck, Radaszycach, Surowicy, Wisłoezku i 
Adrzechowie. Termin do zgłoszeń 6 tygodniowy.

Z m a r l i .  W Stanisławowie Stanisław Lacho­
wicz, emerytowany starszy pobon u, podatkowy, 
dyrektor kasy oszczędności, długoletni członek 
rady miejskiej, przeżywszy lal 65.

W Samborze dr. Jerzy Omnu iss, emerytowany 
lekarz p iwiatowy, lat 75.

W Krakowie Stefania Roseublatt, żona zna­
nego lekarza, lat 28.

W Przemyślu Eugeniusz Lazicb, marszałek 
porucznik polny, dywizyoner obrony krajowej w 59 
roku życia, Teodor Józef Dmiesz, przełożony sto­
warzyszenia krawców i właściciel realności, w 5 7  

roku życia.
W Jarosławiu zmarł Ferdynand Biernacki, 

komisarz skaibowy i porucznik rezerwy 45 pp., 
przeżywszy lat 29.

k , t e a t r * u .
(„ Tow arzyszki życ ia u, trylogia oryginalnie n ap i­

nana przez Edw arda Grabowieckiego).
Europejska literatura dramatyczna znajduje 

się w dobie wielkiego przesilenia. U wszystkich 
narodów starszych tradycyj cywilizacyjnych, obja­
wie się dążność do otrząśnięcia sceny z resztek 
pseudo-romantycznego kierunku i pchnięcia sztuki 
na drogę uową zupełnie. Rzecz dziwna, że tym 
usiłowaniom przewodzi po części młoda Skandyna­
wia z Ibsenem i Striudbergiem ua czele. We Frau- 
cyi llecijue, w Niemczech Ilauptmau. Suderman, 
llirsolifeld, wpadają ua nowe pomysły techniki sce­

nicznej i sposób opracowania swoich idei i wpro­
wadzają do teatralnej estetyki nieznane dotych­
czas prawidła. Genialni reżyserzy, w rodzaju An- 
toine’a i Purela, obmyślają z benedyktyńską skrzę- 
tnością najdrobniejsze szczegóły gry aktorskiej, 
i chcą z niej uczy nić już nie odbicie życia ludz­
kiego, ale to życie samo, nagie aż do złudzenia 
i prawdziwe, ckoeby do ostateczności. Trudno za 
iste przewidzieć, dokąd ten cały prąd innowacyj 
podąży, gdzie będzie jego kres i jaką u s t a l o n ą  
na dłuższy czas wyłoń, z siebie formę dla litera­
tury dramatycznej — ale to jest fakt, że obecnie 
znajduje się w okresie, który jeszcze przed stu 
stu laty nazwał esteta Winkelman S turm  and  
l)ra n "  Efiodie. Oczywiście, szukanie nowych ście­
żyn musiało się pod wpływem zachodu rozpocząć 
i u nas. Wystawienie, czy Ibsena, czy Hauptmaua, 
było tak dobrze świętem i epoką na polskiej sce­
nie, jak nią było w Berlinie, Cbrystyauii lub 
Paryżu. Suderman Ibsen oddziałali najbardziej, naj- 
potężniej na naszych najmłodszych, bo jeden siłą, 
głębią psychologii i oryginalności m zaimponował, 
drugi ogromną zręcznością, nonszalansyą i „ro­
botą w rękawiczkach". I to, co się dz4ś nazywa 
frazeologicznie naśladowaniem Ibsena lub Suder- 
mana, nie jest niem bynajmniej, — to tylko duch 
czasu, duch nowego katechizmu scenicznego, dla 
ktorego ci ludzie pierwsze dali motywa. Mówiło 
się przecież, że Konikier, potem Sawiozewski, 
w końcu ten z młodych najmłodszy, Gratowiecki, 
są przemytnikami maniery Sudermana i naślado­
wcami Ibsena ... Przeczytawszy pod tytułem „To­
warzyszki życia', bliższe oznaczenie sztuki, jako 

trylogii", mimowoli wpadają na myśl „Morituri- 
Sudermana. Ale prócz technicznego, czysto ze­
wnętrznego podziału, trudno Inmgo dopatrzeć się 
między obu rzeczami' pokrewieństwa. Treść try­
logii p. Grabowieckiego jest nieuchwytną, bo autor,
0 ile się zdaje, chciał tylko przesunąć przed ocza­
mi widza luźny kawał życia, nie okraszony ani 
morałem, ani moralizowaniem. A ten kawał życia 
wj cięty jest z ludzi najnowsiycli, słabych, zgau- 
grenowanycli, chorych, „feadesyeklistów".

fak-m jest Leon Zaniewicz, takim samym 
Ludwik Oldrzycki, Sobiesław, malarz, taką samą 
Nina, pianistka.

Oczywiście, gdy się zejdzie galerya podobnie 
nienormaRych istot — może i musi być terenem 
ich działania ciągłe nieporozumienie, wypływające 
nie z uświadomionych powodów, ale z nerwów. 
Nina rozchodzi się z Leonem w pierwszej jedno­
aktówce dla kaprysu, Sobiesław malarz, zwichnąwszy 
sobie życie, szuka ukojenia ua łonie natury i w ra ­
mionach, nierównej mu inteligeueyą, chłopki; ua- 
reszeie Ludwik też w Ninie zakochany, żeui się 
z nią — a natrafiwszy na kobietę przewrotną, 
waryuje. Ktośby mógł powiedzieć, że to „bigos 
hultajski" — ale tak nie jest. Grabowiecki zro- 
znmiał młoae nasze, szamoczące się i nerwowe 
pokolenie doskonale, odsłonił rąbek z przykrej, 
ale istotnej rany społecznej. Są w tej trylogii rze­
czy przepiękne, jak np. cała trzeć a jednoaktówka 
„Zachód". Ten „Zachód11 ma nastrój taki, jakiego 
nie posiada stanowczo żadna z nowszych sztuk 
swojskiego repertuaru. Nastrój to o konturach bar­
dzo ciemnych, ale zarazem bardzo silnych i w sile 
swej ogromnie zestopniowanych przez zupełnie swo­
bodne, naturalne zestawienie sytuacyj. Druga jedno­
aktówka „Mezalians" porusza kwestyę bardzo wa­
żną pożycia człowieka inteligentnego z prostą dzie­
wczyną wiejską.

Poważny wypada mi tu uczynić zarzut au­
torowi. Jeżeli pierwsza jednoaktówka „Ninau ma 
stanowić ekspozycyę trylogii, dlaczego w „Zacho­
dzie" wprowadził, jako głównie działającą osobę, 
figurę, która w niczem na losy Niny i Ludwika, 
czy Niny i Leona nie wpłynęła. Zgoda na układ 
w formie trylogii, ale niezgoda ua zupełny brak 
m y ś l i  p r z e w o d n i e j  w samej sztuce. A tej 
myśli przewodniej nie mają „Towarzyszki życia*.

Oczywiście ta wada pociągnęła za sobą inną: 
pewną niejasność, ustawiczną niepewność, jaka się 
w ciągu akcyi odczuwać daje „Towarzyszki11 
przedstawiają mi się jako subtelny, zręczną ręką
1 wielkim talentem narzucony szkic, szkic wyma­
gający wypełnienia i artystycznej fiuezyi Bardziej 
to się przebija w „Ninie* niż gdzieindziej. Tu 
nawet styl jest depeszowy, męczący, zmanierowany, 
a początkowe sceny robią wrażenie sztuczności. 
Oprócz tego ci histerycy i nerwowcy ne mają na­
leżytej przeciw wagi w ludziach normalnych i zdro­
wych, dlatego trylogia robi wrażenie plamy, bez 
żadnego światłocienia.

P. Grabowiecki dokonał jednak jednej i to 
na jego wiek i przeszłość literacką wielkiej rze­
czy : wprowadził zupełnie nowy ton w dzieło sce­
niczne. Jego ludzie nie mówią długimi frazesami, 
ale wypowiadają się zapomoeą symboliki giestów, 
zapomocą krótkich, jędrnych słow. To też sztuka 
jego jest niesłychanie trudną w scenicznej inter- 
pretacyi i potrzebuje podobnie, jak wszystkie 
spółczesne Sttninuingsbildy pierwszorzędnego an­
samblu artystycznego. Ról bowiem „Towarzyszki'1 
wielkich me mają, — a wszystkie raczej są epi­
zodami i to ogiomnie trudnymi.

Tempo ogólne gry było nieco za powome, 
a szczegóły wiele pozostawiały do życzenia. Panna 
C z a p l i ń s k a  objęła rolę w ostatniej chwili, 
dla tego jej pamięciowo nie owładnęła wystarcza­
jąco — a scenicznie obrobiła ą z konieczności 
pospiesznie. Jej Nina nie była, aui tak drasty­
czną, ani tak złą, ani nie miała tego nerwo­
wego temperamentu, jaki rnitć powinna.

Ostatnim wyrazem gry była dla mnie sceua 
obłąkania w_ interpretacyi p. Ż e l a z o w s k i e g o .  
O grze p. Żelazowskiego i pani G o s t y ń s k i e j  
w „Zachodzie", możnaby napisać osobny, spoiy 
artykuł estetyczno-sceuiczny, tu mi jednak podziw 
przychodzi wyrazić, że pani Gostyńska umie wni­
knąć tak genialnie w każdą, odtwarzaną przez 
nią kreacyą. Jak się można, nieznaczną nawet 
rolą subretki, wysunąć w pierwsze szeregi — po­
kazała panna R y b i c k a ,  jako dziewucha wiejska, 
Marysia. Iune role spoczęły w rękach pp. Hi e -  
r o w s k i e g o ,  W  o s t r o w s k i e g o ,  R u s z k o w ­
s k i e g o ,  C h m i e l i ń s k i e g o ,  pań B e d n a -  
r z e w s k i e j  i A l e k s a n d r o w i c z .  P.  N o w a ­
c k i  jeszcze raz wczoru, udowodnił w świetnie 
odegranej roL Romana gajowego, że jest i oędzie 
doskonałym przedstawicielem epizodów charakte- 
rystyi zno komicznych, — a nie amantem liry- 
uznyn Nareszcie panna G r o m n i c k a  z niewiel­
kiej, lecz wdzięcznej rólki Bronki wywiązała się 
bardzo ładnie. u- ir

Kradzieże ocrazów w Wiedniu.
W iedeń 23 maja.

W  Wiedniu oprócz gaieryi obrazów w ce- 
sarskiem muzeum istnieje kilka zbiorów pry­
watnych posiadających prawdziwie drogocenne 
skarby artystyczne.

Wprawdzie większość mieszkańców W ie­
dnia wie o nich tylko z tradycyi i nigdy ich

nie zwiedza, przenosząc nad nie anatomiczne 
muzeum ITauscnera w Praterze, aibo jak  obe­
cnie „Wenecyę w W iedniu"; w każdym razie 
sławne obrazy u Harracha aibo LLhtenszteina 
i Czernina posiadają swoją siawę i ściągają bar­
dzo wiele angielskiej i niemieckiej publiczności 
bawiącej w Wiedniu. Odtatniemi czasy zaszły 
kradzieże obrazów w gaieryi pszteńskiej. Amator, 
wybrał sobie takie, które rzeczywiście były orygi­
nałami i wszędzie mają swoją cenę. Musiał to 
być dobry znawca, bo odrożmł prawdziwego 
Murilla od kopii, bo wiaaomą rzeczą jest prze­
cież, ż* dyrektor muzeum narodowego w Pesz­
cie odróżnić tego nie mógł, zakupiwszy cały sze­
reg oryginałów, które okazały się falsyfikatami. 
W ęgrzy zamknęli tego dyrektora w kozie, a sę­
dziowie uznali go za w a r y  a ta .  Naturalnie 
sprawa została załatwioną. Amator obecnie zło- 
w.ony w Wiedniu, nie spotkał się jeanaK z tym 
zarzutem. Ten zna »ię na sztuce i wartości ory­
ginalnych obrazów pędzla starych mistrzów, 
ten wybrał sobie T e n n i e r s a  i O s t a a e g o  
z gaieryi hr. Czernina, oszacowanych na kwotę 
ośm tysięcy guldenów.

Do jednego z Kunsthaendlerów przyszedł 
w samu południe 17 maja elegancko ubrany 
młody człowiek i przedstawił powyższe dwa 
obrazki do sprzedania Samego szefa nie zastał, 
obrazów zostawić nie chciał i odszedł. Sprytny 
portyer tego „5alonu“ — naturalnie znawca 
sztuki, poznał się na wartości warowanych obra­
zów, a przedewszystkiem powziął podejrzenie 
co do ich właściciela. Poszedł za mm i kazał 
go aresztować. W policyi młody amator „Osta- 
dego11 okazał się nie amatorem sztuki, ale nędz­
nym złodziejem, który tylko chciał skorzystać ze 
słabości pewnych judzi płacących drogiemi pie- 
niądzmi stare obrazy i dlatego je ściągnął. Na­
zwał się von Kadwanyi, przyjechał z Budape­
sztu i nie wie nic o spełnionych w ostatnich 
miesiącach kradzieżach w galeryach Hamburga, 
Pesztu i W ieania. Po dłuższem badaniu na­
zwisko okazało się fałszy we, aie skonstatowano, 
że między 1 a 2. kwietnia był ten von Radva- 
nyi w W ledniu , a równocześnie skradziono 
w „Kunstvereinie“ wiedeńskim obrazek S q u » t -  
c i n y wartości 400 guldenów.

W  długim haweloku znaleziono wszyte 
dwie szerokie kieszenie w ten sposób urządzone, 
aby w nie można bvło wsunąo obraz. W tych 
kieszeniach chował on olejouruK, przycięte na 
wielkość obrazka, jak i  miał zabrać. Obrazek 
przedtem oblużniony w ramkach wyjmował, 
a olejodruk wsuwał

Naturalnie, idąc do kunsthaendlerów, dla 
sprzedania tych drogocennych wytworów sztuki, 
zamiast hawelocka długiego, kładł na siebie pal­
tot krótki i w innym kolorze Tak też był 
ubrany i kilka dni temu, kiedy przyszedł do 
salonu M i e t h k e g o  z zamiarem sprzedaży 
dwóch obrazków — brak których spostrzeżono 
w gaieryi hr. Czernina. Polioya zwróciła się 
do Hamburga i Pesztu telegraficzni a o możliwe 
mformacye.

• *
*

Okazało się, że ,,von Radvanyi“ jest  nazwi­
skiem zmyślonem. Amator przyznał się, że po­
chodzi z Pesztu i nazywa się dr. B e l a  L e n k e .  
i mieszka tamże przy ulicy Eotvós Nr. 23. Przy 
rev izy i . jaką  w tem mieszkaniu wczoraj zrobiono, 
znaieziono masę podartych listów i dyplom do­
ktorski w szufladzie biurka Znaleziono również 
flaszeczkę z czerwoną farbą, parę małych pęzel- 
ków, dvsie próżne ramy i szesnaście kart zasta­
wniczych. Farba i penzle są jawnym dowodem 
żo dr. Lenke i zajmował się malarstwem, natu­
ralnie w granicach przerabiania olejodruków na 
dzieła starych mistrzów'1, które z powodzeniem, 
jak  widzimy upraw.ał. Obrazów zabranych z ga­
lery8 pesztenskioj ,,Miasto nad brzegiem rzeki11 
van der Neera i „ ś ty  Józef z dzieciątka im J e ­
zus11 Murilla, naturalnie przy rowizyi nie znale­
ziono, ale za to w bardzo pięknych broniowych 
ramach, portret młodej heroiny narodowego tea­
tru. Okazuje więc we wszystkiem zamiłowanie 
do sztuki i jest naturą na wskroś artystyczną ten dr. 
Lenkei. Pacyentów przyjmował po południu, a jak 
mówi jego gospodyni, i to dość znaczną liczbę, 
wieczorem chodził na spacer i wracał zawsze 
późno w nocy do domu. W  ostatnich dniach 
powiedział, że na noc nie w ró c i ; od tego czasu 
wcale go niewidziała. "Wy chodząc powiedział 
także, że mieszkanie swoje wymawia, ponieważ 
został mianowany doktorem powiatowym w Sa- 
toralia - Ujliely i już w czerwcu musi być na 
stanowisku. W  kołach artystycznych nieznają 
go wcale, w kołach doktorów medycyny bardzo 
mało, ale za to ze złej strony. Był w 1892 r. 
na medycynie w Wiedniu, gdzie chciał składać 
egzamin teoretyczny przedstawiając św ladectwo 
z odbytego rigorosum w  Peszcie, bwiadectwo 
okazało się sfałszowane i Lenkeia z urdwersy 
tetu relegowano. Śledztwo prowadzi się dalej

ł i  L .

Zapisti literactie. M ilio m  i artystyczne.
Iloportoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek (pierwszy występ gościnny p. 
Maryi Laudowej -  IIuricovej, pierwszej bohaterki 
„Narodnego Divadla‘ w Pradze) „Gniazdo rodzin 
ne, sztuka II. Sudermana.

W wtorek po raz drugi „Towarzyszki życia", 
trylogia E. Grabowieckiego. Zakończy „Lorenzo 
i Jessyka11, fraszka sceniczna w 1 akcie Lucyana 
Kwiecińskiego. Debiut Wandy Stawickiej.

W srodg po raz drugi Maryi Laudowej - Ho- 
ricowej „Madame Sansgeneu.

Z sądowej sali.
Lw ów  22 Maja.

( H yrok w sprawie złodziei Iwoicskich).
W yrok w sprawie 12 złodziei, przechow y- 

waszy rzeczy kradzionych, o której już donosi­
liśmy, zapadł w sobotę. Oskarżony Huber zo­
stał uniewinniony, dwaj oskarżeni skazani na 
kilkudniowy tylko areszt, pozostałych skazano 
na kary więzienne od 4 miesięcy do półtora 
roku.

Telegramy „Słowa Polskiego".
A ten y  24 maja. W  spraw ie  om aw ianego 

u praw dopodobieństw a us tąp ien ia  gabinetu 
LiUisa po zaw arc iu  pokoju z T u rc y ą  p r z e ­
waża przekonanie , że kroi powołałby w tym 
.u-ie do u tw orzenia  nowego m inisterstwa, 
bvłego m in is tra  m arynark i,  L e v i d i s ’a, cie­
szącego się wielką sym pa tyą  całego sp o łe ­
czeństwa.

B ia lo g ró d  24 m aja O ddaw na zam ierzo­
ną w zytę u dworu londyńskiego zam ierza 
król Aleksander złożyć ku końcowi letniej 
pory.

C e tyn ia  24 maja. Książę Mikołaj albo 
osobiście weźmie udział w uroczystościach ju ­
bileuszowych królowej Wiktoryi, lub też z a ­
s tępować go tam będzie nas tępca  tronu Da- 
niło.

T e le g ra m  g ie łd o w y ;  W iedeń  24 mąja.
P rzy  zamknięciu giełdy porannej nocowano:

Kredyty ausłryackie . 362.65
Kredyty węgierskie •—•—
Anglo-bank . — • —
L&nderbank . . . . . 242 —
Kolej państwowa . . 353 65
Południowa . . . . . 77-50
Alpiny . . . , . . 9 5 2 0
Tytoniowe . . . . . 163.—
Tureckie . . . . 58 25
Usposobienie spokojne

Dział ekonomiczny.
A k cy jn e  T o w a rz y s tw o  h a n d lo w e  odbyła 

w sobotę d. 22 bm. doroczne walne Z grom a­
dzenie. Przewodniczył prezes Bady nadzor­
czej dyr. Zima. Obecnych było 11 akcyona- 
ryuszów, reprezentujących 336 akcyj a 111 
głosów. D yrektor Zgórsk., imieniem komdbtu 
wykonawczego i Rady nadzorczej przedkłada 
spraw ozdanie  za rok 1896. Był ten rok po ­
myślniejszy od poprzedniego — aa t  bowiem 
czystego zysku 46.446 zł. z czego 25.01)0 od­
dziela się na pokrycie stra t  poprzednich, 
20.000 zł. przeznacza się na 4 proc. dywi­
dendę od półmilionowego akcyjnego kapitału, 
a 1446 zł. na  rem uneracye dla urzędników. 
Ze spraw ozdania  dowiedzieli się akcyonaryu- 
sze, iż Tow arzystw o zwija te działy, które 
aloo nie dawały zysku, alDo tylko zysa za 
mały w stosunku do kapitału, który w danym 
dziale trzeba zaangażować albo w stosunku 
do ryzyka. Zwija się więc interes spii yfusowy, 
a oba Bazary, lwowski i krakowski, odstąp io­
no firmie prywatnej, dającej zupełną gwaran- 
cyę. Inne  działy idą doorze, interes dostawy 
żyta i owsa dla wojska daje zysk barazo 
skromny, ale podniósł zaufanie władz woj­
skowych do Towarzystwa, Zgromadzenie p rzy ­
jęło sprawozdanie do wiadomości na wniosek 
komisyi rewizyjnej (spraw ozdaw ca dyrektor 
Terenkoczy) udzieliło zarządowi absolutoryum, 
uchwaliło podany wyżej rodzaj z j s k u  i wy- 
b ia ło  komisyę rew.zyjną, w skład której we­
szli : hr. Dzieduszycki Tadeusz, Terenkoczy 
Władysław i Wiśniowski L eszek  — a jako 
zastępcy Sala Oktaw i dr. Till Ernest. Ną 
tem posiedzenie zamknięto.

N ie w y p ła c a ln o ś ć .  W iedeńskie S tow arzy­
szenie wierzycieli ogłasza niewypłacalność 
Mojżesza J. Suhla  w Monasterzyskach.

A n k ie ta  w s p ra w ie  k a sy  c h o ry c h  za ­
kończała  w Wiedniu swoje obrady. Z 127 
wezwanych rzeczoznawców jaw iło  się 112, 
którzy zabierali głos na  17 posiedzeniach Na 
ostatn ich  posiedzeniach, żąaali reprezentanci 
robotników rozszerzenia  przym usu ubezpie­
czenia na  wypadek cnoroby i od wypadków 
na mały p r z e m y j ,  na  gospodarstwo rolne i 
leśne i połączenie obu rodzajów ubezpieczeń.

D a iu le l  z a g r a n ic z n y  a u s t r y a e k l  w kw ie ­
tn iu .  Wedle ogłoszenia m inisterstw a handlu, 
bTans handlowy za miesiąc kwiecień daje do­
bre rezultaty. Wywóz na kwotę 66'7 milio­
nów o j -  6 ‘5), przywóz na  kwotę 64'7 (— D4) 
miliomów, dają zwyzkę wywozu 2 miliony zł 
W przeszłym roku w kwietniu przywóz był 
wyższy od wywozu o 5 9  milionów zł. W cią­
gu czterech miesięcy b, r. wywoź wynosił 
25D3 (ś~ 192), przywóz 242'9 (— 6'2) milio­
nów. Bilans zam yka się kw otą  8 i  milionów 
na korzyść wywozu, podczas gdy za  ten okres 
czasu w roku zeszłym, przywóz był o 17 mi­
lionów zł. wyższy.

A u s t ry a e k a  p o ż y c z k a  I n w e s ty c y jn a  zo­
sta ła  ju ż  między subskrybentów rozdzieloną. 
Subskrybenci sztuk małych pc 10U i 2UI) ko­
ron otrzym ają całą subskrybow aną sumę.

M in is te r s tw o  k o le jo w e  wezwało T o w a­
rzystwo tram w ajow e wiedeńskie o zniżenie 
taryf  i reformę przepisów, co do zaopatrzenia  
służby na wypadek niezdolności do pracy.

L w is y e  w ę g ie r sk ic h  i n s t y t u c j j  zam ie­
rza m inis ters tw o finansów zrefo im ot.ać .  Pro- 
lektuje ono ustawę, dotyczącą emisyi obligacyj 
komunalnych, premiowych, kolejowych, melio­
racyjnych itp. Obligacye te m ają hyc wolne 
od podatku i używać przywilejów listów za ­
stawnych. Instytucye emitujące będą obowią­
zane jednak, utworzyć dla tego rodzaju papie­
rów fundusz gwarancyjny. Ma on wynosić 
najmniej 1 5 miliona, musi być z ogólnego 
m ają tku  mstytueyi wyłączony i li tylko na 
rzecz zabezpieczenia praw posiadaczy odno­
śnych obligacyj administrowany.

li ole j w a rs z a w s k o  w ie d e ń s k a  Na oneg- 
da jszem  zebraniu  akcyonaryuszow wyjaśnił 
przewodniczący p. Leopold Kronenberg, przy­
czynę zmniejszenia się dochodów, a zwiększe­
niu kosztów eksploatacyi w roku zeszłym.

Rezultaty finansowe, o trzym ane w ciągu 
r. 1896, są mniej pomyślne, aniżeli z trzech 
lat poprzednich. Nie wynika to wszakże ze 
zm niejszenia się ruchu  w ciągu i roku spra­
wozdawczego. Przeciwnie, ruch ten rozwija 
się prawidłowo, o czem świadczą cyfry n a s tę ­
pujące. W  r. Ifc95 przewieziono tow arów  p u ­
dów 241,339.421, w r. 1896 261,966.784; w r .
1895 przejechało koleją 3,081.029 osób, w r.
1896 3,156.697. Dochód z ruchu towarowego 
wykazuje również z w y żk ę : gdy bowiem w r.
1895 dał on 9,895.078, za r. 1896 wynosi 
9,928 659.

Ruch tylko osobowy pod względem do­
chodu daje pewne obniżenie, gdyż w r. 1895 
wynosił 2,266.09u, a w r. 1896 2,250.914 czyli 
dał mniej o 15.176 rs.

Nieznaczny ten jednak  upadek dochodu 
tłumaczy obniżenie taryfy pasażerskiej, szcze­
gólnie w ruchu podmiejskim i jeśli ma do­
nioślejsze znaczenie, to tylko ze względu na 
jednoczesne  w prowadzenie do obsługi nowych 
pociągów i poczynione wydatki na poprawę 
parku  osobowego, zarówno parowozów, jak  i 
wagonów.

Pow ażną przyczyną, obniżającą dochody 
kolei wiedeńskiej za r. 1896, jest  znaczne 
podwyższenie wydatków, należących w części 
do wydatków wyjątkowych.

I lak
W ynagrodzenie, udzielone pracownikom 

uległym wypadkom  na kolei, wyniosło w roku
1896 1U4.272 rs., gdy taki sam  wy­

padek wynosił w l a t a c h : 1895 35.309, w roku 
1894 16.405, w r. 1893 24.514.

Całość wydatku na  pokrycie zobowiązań 
kasy emerytalnej doszła w r. 1896 do pow a­
żnej cyfry 376.696 rs., g iy  w r. 1892 s tano­
wiła 109.800 r s , a w 1895 r. 291.217 rs.

Wnioski, dotyczące rozdziału zysków, z a ­
twierdzono Kolej m ia ła  dochodu 14 '/,  milio­
nów' rubli, wydatku 9 mil., przewyzka wynosi 
4 ł(4 miliona. Z lej sumy potrącono około i» 
milionów na procenty, obligacye, akcye itp..
357.500 rs. na kapitał renowacyjny, 250.000 
rs. na  rentę  rządową. Pozostało  1,287.782 rs. 
Wydzielono z tej sumy 6 %  od akcyj nie um o­
rzonych 3 %  od akcyj pożytkowych, 15.400 
rs. dla rady, 55.000 rs. na gratyiikacye ju b i­
leuszowe. Pozostało 596.991 rs.

Polow a tej sum y p rzypada  rządowi. Do 
drugiej połuwy rs. 29^.495 dodano z r. z.,
1.500 rs. i wyznaczono superdyw,dendę w s u ­
mie rs. 2 kop. 40 od akcyi.

Następnie zatw ierdzono e ta t  na  r. 1897, 
przewidujący rs. 13,500.0u0 dochodu i rs. 
d 591.9o0 wydatku, czyli przewyżki rs.3j908.000.

Na następne trzy la ta  przeznaczono n a  
wynagrodzenia rady po rs. 25.500 rocznie i 
po rs. 7.000 na czynności nadzwyczajne, dla 
komisyi rewizyjnej po rs. 2.500.

D łu g o le tn ie  p o ż y c z k i  d l a  ro ln ik ó w . 
Banki rosyjskie, udzielające pożyczek grunto­
wych podług teraźniejszego praw a na 51 lat 
9 m.esięcy, zwróciły się do rządu  z petycya 
o przyznanie im prawa udzielania  takichże 
pożyczek z term inem  um orzenia  w 66 latach 
2 miesiącach, przyczem amortyzacya długu 
wynosiłaby tylko 1 /4°/0 rocznie, czyli ‘/ / „ p r z y  
półrocznej racie, a cały procent wraz z a a u  r- 
tyzacyą tylko 5’W o  rocznie.

Odpowiedzialny redaktor : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

K C c t e l  f r a n c - a s l s i
Lwów -  plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prokseh).

Przyjechali dnia 24 maja br. : Hr. T. Łoś
z Kulmatycz. — A, Mercowa z Brzeżau. — G 
v. Hagen z łserlohn. — S. Jacobsobu z Bielska. 
A Amster z Czeruiowiec. — B. Jokl z Wiednia. 
J. Gawlitza z Wieania.

Ceny n a f ty  I p r o d u k tó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 24 Maja 1897.
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w 7.1. 7,a  100 kg. netto, 20 o/0 tara en 
gros 7, beczką 

Cena ropy podana bez beczki

Besarska . . . . 20.00 20.05 19.25 19-00
Salonowa 19.80 19.8;.- 19.00 18.75 — —
Standard  Wbite . 19.05 19.05 18.25 18.00 6.32 6.66 4 1
Zapalna 17.05 17.05 16.25 16.50 — —

Kauks/,ka 20.05 20.0:> 19.25 — — —

Ropa amerykańska — — — — — — l  3
Ropa galicyjska . 
Olei smarowy ro­

— — — 3.25 — -

syjski 0.907 . . 2 5 . - 25.— — — — -

Olej smarowy OAOó 2 3 .- 2 3 . - — — — a- -

Olej »m*r-wv 0.900 21. 2 1 .- — _ -

Olei wrzecionowy . 1 7 . - 17.— — — — ---- __
Ulej cylindrowy . 
Olej smarowy innej

1 4 . -
1 *-

14.—
- 5

— — — — -

pro“ en ienc 'i J taniej

Lw ow . z Izby handlowej M  Maja 1897
£

1. A b c y e  *■ s e m k f . p ła c ą żąd aj:
(b ez  k u p on u  b ie ż ą c e g o ) . --------------

K-oiei g a l. K a r . L u 7 w . p o  2 0 0  z ł i m . W. 2 1 6  F0 2 1 9  50
K u ie i lw u w s k u -c z e r n -ja s k ie j  p o  2 0 0  z łr . 2 - 4  - 28; -
B an k u  h ip . g a l. p o  2 0 0  z t. w . a. 1. e m isy a 4C 0 - 4 1 0  -
B a n k u  k r e d y t, g a l .  p o  20G złr . w , a . •210 — --------
A k c y e  G .r b a r n i , R zeszó w  p o  2 0 0  z ł .  . 
A k c y e  )abr. L ip iń s k ie g o  p o  5 0 0  kr.

1 9 5  - 2 0 5
* 5 0  - 2 6 0  -

£  M a t } ’ a a a t a n n e  a a  lO O  a . r
(b e z  k u p on u  b ie ż ą c e g o ) .  

L .n k t  h ip o te c z n e g o  5  prc. w . a.
w y lo s o w a n e  z 1 0  prc. p rem ią 1 10  2 0 i 10 Di

B an k u  h ip . 4 i p d l prc. io s  w  5 0  la t . 1 0 0  — 1 0 0 '7
l ia u s u  h ip . 4 pr. w 0 0  la t . p o  2 0 0  k o r . 9 6  7 0 n r  4
R ank u  araj. 4  i p ó ł  p rc. w . a. lo s  w  51 1. 1 0 0  5 0 1 0 1  2 0

„ „ 4  prc. w . a lo s  w  5 7  1. 9 "  5 0 9 8  2 o
T o w . k red . g a i. z iem . 4  prc. w . a . I , e n .is . 9 7  6 0 9 8  3.1

„ „ „ „ 4 pr. lo s  w  4 1  i p< ł 9 7  5 0 m  2o
„ „ ' „ . 4 pr. w, a. lo s . 5ś !. w? 4 0 9- 1

3 .  O b l l | ( l  a a  lO O  a k r .
(b e z  k u p o n u  b ic ż ą e e g o ) .

G a licy jsk . lu n  lu s z u  p ro p . 4 p rc, w. a . . 9 7  8 'i 9 8
B u k ó w , fu n d u szu  p rop  5  p *c. v a. 1 0 2  tO — -

K o m u n . B a n k u  krai. 5  prc. II. em isy i 1 0 2  - -------
„  „ 4 i p ó ł  prc. I l i ,  „ n 1 0 0  10 1 0 0  s .

P o ż y c z k i kra<t 6  prc. w  a . z r. 187.1 1 0 2  - — -
„ „ 4  p rc. k oron , i r 1 8 9 3 9  7 hO 9 8  51
,, 4 „  k r ó l .  m L w o w a  . 

L o s y  m ia sta  K r a k o w a ............................
07 10 9 7  8 0
2 5 - 2 7 -

„ „ S ta n is ła w o w a  . 41  - ------

4 M o n e t y .
D u k a t  c e sa rsk i . . 5  61 5 .1
N a p o ie o n d o r  . . . . . 9  4 8 9  5 8
P ó l im p e r y a ł 9  5 5
R u b e l  ro sy jsk i sreb rn y  . . . 1 2 0 - 185

“ „ p a p iero w y 1 2 6  6 0 1 2 7  6.1
i 0 0  m arek  n ie m ie c k ic h  . . . . : 8 40 5 8  9 0

Rentę austiwacką i węgierska 
wszelkie Losy jakoteż Monety 

zagraniczne
l  kupu ją  i sp rzedają  najkorzystniej

Sokal i Liii en
D om  b an k o w y  1 k a n t o r  w j im a n y
Zlecenia z prowmcyi wykonujemy od­

w ro tną  pocztą bez doliczenia jakiejkolwiek 
prow zyi.

N A D E S Ł A N E
i Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności

Dom  bankow y i kantor w ym iany
Ignacego Rosnera

Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski) 
kupaje i sprzedaje 

w  i r d k i e  Dapiery w artośc iow e  po kuisie dzien­
nym przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa­

runkami
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12 H n t h o n y  H o j r e .

P H R O S O .
P o w ie ś ć  p r z e ło ż o n a  z a n g ie ls k ie g o .

(Ciąg aalazyj.

—  Oto, że lord się zobowiążesz słowem 
honoru, za siebie i swoich towarzyszy, iż 
nigdy z ust waszych me v\ yjdzie ani słowo 
o tein, co się tu działo na wyspie, a szcze­
gólniej o panu  Konstantynie .

— A gdybym nie dał takie ob ietn icy?
— l a c h t  je s t  w naszych rękach, b e m e -  

tri i Spiro to nasi ludzie; żadnego okrętu me 
zobaczymy w ciągu dwóch miesięcy... — tu 
ło tr  za trzym ał się, a bezczelny uśmiech przy­
ozdobił jego twarz.

Dokończyłem za niego frazesem ;
— A na  wyspie, jak wiadomo, panuje  

szczególny rodzaj niespodziewanej i nadzw y­
czaj fatalnej gorączki. Czy tak ?

V lacho tylko skłonił głowę na znak 
tw ierdzen ia  a z twarzy jego schodził bez­
czelny uśmiech.

—  A czy me ma przeciwśródka na tę 
gorączkę? — zapytałem  go i pokazałem rewol­
w er w kieszeni mego surduta .

— O, ten przeciwśrodek pomoże panom  
przez dzień lub dwa. Macie butelkę. Ale za ­
pomnieliście wziąć większej ilości lekarstwa, 
które pozostało w waszych pakunkach.

Ł o tr  drwił sobie ze mnie w n a jz u c h w a l ­
szy sposób. Mówił o nabojach. J a  jed n ak  nie 
s trac iłem  pewuiości siebie. v

— Zgoda — odrzekłem juz bez omów ień.
— Nie m am y ao rewolwerów w-ęcej nabojów 
jak po 2 do 3 tuzinów na o s o b ę ; ale za fo 
nie brak ich nam do wybornej strzelny w a ­
szego „pana* K onstan tyna . — 1 wskazałem  
na okno, w którein s terczała  lufa w ręku 
Dennv'ego.

Moj poseł zniecierpliwił się wreszcie
— Ostatecznie, jaka  pańska odpowiedź?

— zapytał ostro.
— Zostaję przy wyspie i m am  zamiar 

oglądać niezadługo waszego Konstantyna na 
szubienicy.

To rozstrzygało o układach. Ylacho od­
wrócił się odemnie i nie m ów iąc  ani słowa, 
poszedł w dół d rog i; w parę  chwil postać  
jego znikła za załom em  skał. J a  zaś sk iero­
wałem się ku domowa co prawda, niepewny 
trochę, czy postąpiłem w interesie moich to­
warzyszy zupełnie prawidłowo. Przedstawiłem 
im moje wątpliwości — i i zadowoleniem 
przekonałem  się, że wszyscy pochwalali moje 
postąpienie.

R eszta  dnia przeszła nam  spokojnie.
W południe wynieśliśmy z domu zwłoki 

s tarego władcy wyspy, owinięte w białe p rz e ­
ścieradło i wykopaliśmy dla niego grób ja k  
ufnlćłfemy najpiękniejszy na polance na zachód 
od domu, tuż obok ma^ej kapliefcki, przycze­
pionej do skał. Spi tam sob e i po dziś dzień 
snem niepi zerwany m. To uczyniwszy, poszliśmy 
w tył domu i -  jakże  są dziwne zmiany ży­
ciowe ! — zabiliśmy jed n ą  z kóz na kolacyę 
i przyglądaliśmy się, jak  W atk ius  ją sprawiał.

Wieczór był gorący.
Zasiedliśmy przed drzw iam i na szerokich 

schodach marm urowych. Hogvardt właśnie 
rozwijał przed nami swój projekt ucieczki, 
polegający na tem, że przedostaniemy się na 
drugi koniec i wsiądziemy na statek, (zkąd do 
licha przypuszczał, że znajdziemy tam statek?) 
gdy Denny, który juź od dłuższej chwili n a d ­
staw ia ł  uszu, nads łu ch u ją j, zaw oła ł:

— Cyt... słuchajcie!
I  istotnie od wsi i portu  daw ał się sły 

szeć dźwięk rogu, najpierw cichy, potem gło­
śny, ostry i przenikliwy, szedł on ku nam 
coraz potężniejszy, odbijając się echem od 
wzgórza do wzgórza. Fo chwili zaś, w ślad 
za nim, zaczęła powstawać, jakgdyby szum 
fali, oddalona w rzaw a głosow; był to w zno­
szący się, cichnący dziki śpiew śmierci u tw o­
ru  Jednookiego Aleksandra, który 200 lat

tem u śpiewano w chwili zgonu Stefana Ste- 
tanopoulosa Przez  chwilę słuchaliśmy, a nie 
powiem, ażeby z wielką przyjemnością. W r e ­
szcie wstałem i rzekłem :

l!ogvardzie, mój przyjacielu, nie sądzę 
ażebyśmy mogli przystąpić do wykonania t we ­
go projektu teraz zaraz. Jeśli  się nic mylę, 
będziemy m.eh dziś wieczorem gorącu.

Wszyscy weszliśmy do domu. zam knę­
liśmy drzwi i założyliśmy ciężkie zasuwy, 
śp iew  śmierci huczał zdaleka coraz głośniej­
szy i potężs ojszy.

Rozdział I \

B ierzem y niewolnika.
Było to pomiędzy godziną 8 a 9, gdy 

pierwsi nieprzyjaciele ukazali się przed nami 
na drodze. Zbierało się ku zmierzchowi, ale 
było jeszcze dość widno.

To też mogłem dokładnie rozróżnić dwóch 
ludzi, którzy ukazali się na dradze.

Je d e n  był to wysoki, barczysty mężczy­
zna, drugi szczupły chłopiec w eleganckim, 
n ieom rł kokieteryjnym stroju k ta jow ca. Byli 
bez broni szli krokiem pewnym siebie spo 
kojni. Tym czasem  nikt więcej się nie poka­
zywał... Ponury śpiew utmlkł za załomem 
skały. Co za interes mieli do nas ci dwaj ?

Nie mogłem dobrze rozróżnić ich twarzy, ale 
Ł>ył6in pewny, Ze dotąd ich jeszcze nie w i ­
działem... W każdym razie zachowywali się 
dotąd pokojowo — i uie widziałbin povvodu, 
dla ktorego pierwsi mielibyśmy do nich s t rze ­
lać. W ogolu iiio chciałem być w całej tej 
sprawie s troną  za zepną, ażeoy nic dać Kon­
stantynowi nawet pozoru do następnych k ro ­
ków przeciwko nam

ScejfiU zreszią  zaczynała być zajmującą. 
Młodszy i niższy z dwóch za t izym ał się 

nagle i wyjął z zanad rza  białą chustkę... 
Czyżby zam ierzał znowu parlam entow ać ? 
Bądz co bądź jego zam iar nie doszedł do 
skutku, bo w tej chwili wybiegł z załomu 
skały trzeci człowiek; — w tyin odrazu po­
znałem , pomimo, że się p rzebra ł z sukni 
europejskiej w struj krajowca, K onstan tyna  — 
i powstrzym ał gotową już  do podniesienia się 
w górę dłoń młodego chłopca. Przez chwilę 
spierali się o coś dość o s tro ;  wieszcie ch ło­
piec m achnął ręką i, widocznie ustąpiwszy, 
schow ał w zanadrze chustkę parlam entarza.

W tej chwili Denny, który stał obok 
mnie w oknie, dzierżąc w rgku strzelbę, t rą  
e;ł mnie w ramię.

zapytał.
odrzekłem — wysuń 

okna. Niech ją  zobaczą. 
(C. d. n.).

— tśtrzelać P —
— Chełpliwości 

tylko lufę naprzud z
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Rozkład jazdy pociągów .kolejowyeh dla miasta Lwowa,
aedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o S6 aiiuut od’ fizasu Iw, wskiego, ważni od 1 maja 181'7 r.
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OŁObuwy 7 3 u z Suezawy i Czeraioaiec pospiePA. 6 - - do Podwołoczysk i Brodo.
mes , . c ; 7-5u z Janowa * 6 1 0 do Czerń, os iee i Snu za w z
osouowy 8 0 5 ze ś try ja  i 'Lawoęzneg' osobowy 6 -ao d Czeruiowiee i Suczawy

n 8‘15 z Tarnopola i Brodów pospiesz. 8'4u do Krakowa
fi 8'25 z boh i la  i Jarosławia przez Kawy n 8 55 do Krakowa w poł. z N. Su czem iR o zw ;-
y> tclO z Krakowa w pul. z h .  Bączt-n., Jasłem dowem

1 Kawą * 9 20 do Stryja i Ławoczuego w poł. z i'hy-
w 10 35 z Jarosławia roweni i Stanisławowem

mieszany 1 15 t  Janowa fi 9-25 do Bełzoa w poł z Sokaiem iJaiosławi6m
pospiesz. 1-30 z Krakowa w poł. z 9 ' .  Sączem, Zago­ mieszany .9-40 do Janowa

rzem i Ohyrowem osobowy 1005 do Podwołoczysk i Brodów
osobowy 1 40 ze Stryja i Ławoeznegó a- poiąezenni n 10-45 do Czerniowiec i Suczawy

z Chyrnwem i Stanisławowem miessany 1-04 do .łanowa od 15/, — al/» w święta
pospiesz. 1 ’50 z Suczawy i. Czerniowiec pospiesz. 155 do Podwołoczysk i Brodow

7) 2 30 z Portwołoczysk i Brodow osoi- owy 2-40 do ' zerniowioc i Sucaawy
uaobowy 5 2 0 z PodwołoczysK i Brodow pospiesz. 2"50 do Krakowa w poł. z Rawą i C K j n -

fi 5'Z5 z Bełżca w poł. ,z Sokaiem i Jaiosławiem , wi m
fi 5-45 z Czerniewice OS oho WY 3-05 do Stryja i Sk degn
n H,-— z Podwołeezysk mieszany 3 l r do Janoyt-a od 1 — “ (j i o.i 1—,0/9 co-
Noe

osobowy
a dzień, od 1B/n — B1/B ►, d-me powszednie

6-55 z Krakowa w połączeniu z Kozwadowen . , 4-40 do Ja rus ł .w ia
mieszany 8‘- z Janowa od '/5 “ /6 i od ' / , — >0h  ('° Noc

dzień, od — sl/a w ńuie powszcon c ■osobowy 0'45 uo K/akp-.T.i iv p o ł  z N. Sączeni, Zsłpi-
jospiesz. 8-45 z KraKuWa iz m i Chyrowem

mieszany 9 0 1 z łanowa od ,5/« —*Vs w święta uiies-zant 7-05 do Sok .ia  1 .a rcs law ia  pijzęz Kawę
3so ho w y y-io z Suczawy i Czerniowiec osobowy 7-25 do Tarnopola

9-30 z Krakowa w poi. z Sączem i Kawą i i 7-30 ■to Stryja i l.aworznef.o
pospiesz. 9-50 z Suczawy i Czeiniow.ec n 8v.O do Janowa
uBobowy l u * - z Kodwołoczysk i Bronów or. ^ 10-30 f i i j  ó'7'Crniow'pe i Suczawy

n 1020 z Lawoc-ncgo i Stryja w połącz z Clij - pospiesz. 10-50 do Krakowa w połącz, z Ja s ie* .  Roz-
rowem i Stanisławowem w dowem i i N. aączern

u 12-10 z hawocznego i Stryja w połącz, z Chy osobowy 11-— do Podwoioczysk i Br idów
rowem i Stanisławowem ,, 4-40 do Krakowa w poł z Chyrowem, jas łem .

ii 3 3u z ludwoło  izysk Ruzwadowem i N. Sączem
pospiesz. 5-10 z Krakowa w poł. z S.  Są ;zem i Jasłem a 5-20 do Stryja, Ławucznego i Chyr owa

Celem obsadzenia dwóch posad akuszerek okręgowych w powiecie 
rohatyńskim, a mianowicie w miasteczkach : P odkam im iu i Knihyuiczac/t 
rozpisuje się niniejszein konkurs. Do każdej z tych posad przywiązaną 
jest płaca 100 zł. ro. znie w miesięcznych ratacli z dołu, płatna z kasy 
Wydziału powiatowego w Rohatynie. — Podania o te posady można 
wnosić po dzień 15 Czerwca 1897 do Wydziału powiatowego w Roha­
tynie. i >o podania należy dołączyć dyplom szkoły akuszeryi, metrykę 
chrztu i świadectwo moralności.

Rohatyn dnia 8. maja 1897.

P r o s i m y  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w
aby zam awiając  lub kupując przedm io ty  reklamowane w  dziah  
ogłoszeń, raczyli powoływać się na v Słowo polskie", jako na 
źródło swoich informacyj. Jakie powoływanie się w p ływ a  na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

JpĘf?* s i lu  K xukajacyeli p ra cy ,
, .  4 - w k m o w c  c g l o ^ e n i a

b e z p ła tn ie .
L. 268/97

pr.
< > y ł o « i z e i i i o  k o n I v i i i v - . i i .

Prezydyum  Magistratu król. stoł. m iasta  Lwowa rozpisuje ni 
niejszem konkurs na trzy posady adjunktow  technicznych z p łacą 
roczną i 100 złt\, dodatkiem na mieszkanie rocznych 300 zł. i p ra ­
wem  do dwóch dodatków pięcioletnich po 100 zł. rocznie.

P odan ia  należycie ostem plow ane i opatrzone dowodami ukoń­
czonych nauk technicznych bądź na instytutach politechnicznych 
w Austryi, bądź na rów norzędnych zakładach naukowych za g ra ­
nicą i opatrzone świadectwem  złożonych egzam inów państwowych 
tudzież- praktyki dotychczasowej, należy wnieść do Prezydyum  M a­
gistra tu  naidalej do 10 go czerw ca  b. r

Kandydaci, którzy ukończyli s tudya  na politechnice w dziale 
budoswn.ctwa lądowego, będą m.eli p ierwszeństwo przy nadaniu  
tych posad

Lwów, dnia 15 m aja lo97.

Prezydyum Magistratu król stoł. miasta Lwowa

O R I E A T A L I N A ,  puder w płynie
nadaje  tw arzy piękną i p rzyjem ną białość, odświeża 

i konserwuje. Cena 1 zł

B a ls a m  d e  M e c e a  JA Bt I H A A T O H  H  Z
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do LWÓW; (sklepy własne) ul. Kopernika 1 A. Balicka 1. 11. 
zachow ania  wdz.ęków aż do późnej starości. Cena 4 zł. I KRAKÓW: Sukiennice 1. 20., OZERNIOWOE Rynek 1. 2

M io d y  c z ł o w i e k ,  k a w a le r ,  w y s ł u ż o n y  
m arynarz ,  w ła d a j a c y  ję z .  p o ls k . ,  n iem .,

I włosk,  i s e r b o k r o a c k im ,  p ros i  o p o s a d ę  
p isarza  lub  słuźitCtrgu. S y g n ió w k a  H .  A.  
Na w a k a c y e ,  poszuku je  z ję c ia  n .uczy-  
c ie lka  p r y w a tn a ,  v ł a d .  ję/,. n iem  i f ranc . ,  
m uzyka lna^  w p o d ró ż a ch  p ra k ty c z n a .  
r SL»wo p o l s k i e 44 N a u c z y  i e lk a  
S u b j e k t  z Ima d lu  g a h t n ; e r y j n u - d r u b i « z g o -  
v ;cgo  s z u k a  p o s a d y .  — 8 .  G.  G .  pos te  
r e s ia n t e  Lw ów .
P o m o c n i k  biurowy,  z e g z a m in e m  ra -  
chunKow ośc i  p a ń s tw o w e j ,  zna jący  j ę z y k  
p o l s k i  i n iem ie ck i  p o s z u k u je  p o s ad y ,  
C z a p ra ń s k i ,  Ł y c z a k ó w  15 L w ó w ,  
D ro g is ta  m e d y c y n a ln y ,  t u c g ł y  w e k s p e -  
oycy i  i r e c e p t u r z e ,  p o s / u k u j e  p o s a d y .  — 
A nton i  L es zcz y ń sk i  i Ł y c z a k ó w  15 L w ó w ,  
U c z e ń  V .  kl g im n.  s zu k a  lekcyt w m ie j-  

j s c u  z p ie rw sze j  d o  3 kl. Z g ło s z e n ia  
„ U c z e ń 44 A d m in is t ra c y a  „ S ł o w a  p o i .  
s k i e g o 44.

S t a r s z a  o so b a  poszukuje  p o s ad y  d o  z a ­
rząd u  w ie j s k . f rozum ie  wszys tk ie  d o m o w e  
atu ję c iu ,  w y k a ż e  się św,  p o b y tu  na j e .
d u e tu  in te jscu .  B. M a l in o w s k ą  O c h r o n e k  5.

P i s a r z  z p ię k n e m  i szy b k ie m  p ism e m  
p u ls  ki** iit i n ie i i t ieck iem ,  poszukuje  p o s a ­
dy, A d r e s :  A .  Z. p o s te  re■'tanie L w ó w ,  
( g ł ó w n a  p o cz ta ) .

Pedagog o b ją łb y  le k c y e  p ry w a tn e  w  g o d z . 
p o p o L  lut) p o s a d ę  le k to r a 5d y u r n i- .ty .k o r e s p ,  
itp . P r z y g o to w u je  d o  e g z ,  w s t . I n te l l ig e n z -  
p riifu n g . . . K o t w i c a 4 4 ,  p . - re s t .  L w ó w ' .  
P a n i e n k a  in te l ig e n tn a  p o sz u k u je  p o s a d y  
d o  d z ie c i  ja k o  b on  a. —  H« O , p o ste  
r e sta n te .

M ło d y  m ę ż c z y z n a  z  p o ls k . ,  n iem . i * ę g  
ję z y k ie m  s z u k a  m ie jsc a  iu k  s e u t i  l- .b  in ­
n e g o . B. K.. p o s te  r e s ta n te  L w ó w .  

W e t e r a n  1863 r., z n a n y  p o d  K a d z i l i -
Iłow em ^ u d / . id a  I e k c y e  ir a n c u s k ie g o  ta n io ,  
t;ik ż e  za  o b ia d  lu b  k o la c y ę . „ W e t e r a n  
1863“  r e s t a n t e  L w ó w .
M ło d y  c z ł o w i e k  z  o  k la sa  g irnu . w ła ­
d a ją c y  ję z y k ie m  p o ls k im  i n ie m ie c k im  
w  m o w ie  i p iś m ie , p o szu k u je  p o s a d y . L . 
M , 2 .  F o s ie  r e s ta n te .

B u c h a l t e r  p o w a ż n ie js z y  w K r ó le s tw ie  z m ie ­
n i p o s a d ę  d o  G a lic y i w  w tęk sz t in przed& ięb. 
Z g ło s z e n ia  d o  „ S ł o w a  p o ls k ie g o 44 w e  
L w o w ie  p o d  „ C z ę s to c h o w a 44,

M ło d a  e k s p e d y t o r k a  p o c z t o w a  p o s z u ­
k u je  p o sa d y  n a  w si, lu b  z a s tę p s tw o . „ S . 
C h m a r k ó w n a  L w ó w , ul. K a r o l a  L u d w ik a  
1. 5 . 1, p . u p . T il i in g e r ó w .

M ł o d z ie n ie c  z n iż s z e m  g im n u zy tim  i w iu  
d o m o ś c ia m i z b u c h a łte r y i k u p ie c k ie j
i p ra k ty k ą , sz u k a  p o s a d y , „  1C autorzysta4’*
L w ó w ,  p o s te  r e s ta n te .

N i  P I  francuskie Qa gwiazdkach 
l l ł u l  (Soleil), niezrównane w do­

broci poleca wyłącznie

Jan D ziew ońsk i
W .ąa. y r  drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

Palcie tu tk i Ifomojowskiego! Wszędzie i  ibfci.

W  i l l a
z ogrodem (pąrk) 1 m. 200 sążni, 
stajnia, wozownia, przy końcu 
uncy Kochanowskiego pięknie po­
łożona do sprzedania lub zamiany.

Grunt budowlany 14u0 sążni 
tamże. W iadom ość :  Antoni Ku- 
nioki, Lw ów  Pohulanka  4.

P r z e c i w  m o l o m  
i r o b a k o m  d la  
o c h r o n y  fu ter , su -  
k ie n ^ p o ś e ie l i i t .p .

p o l e c a

Naftaliną 
Antiputrynę 
Kamforę naftalinową 

Kamforę 
Liście paczulowe 

Piżmo 
Terpentynę 
Naftalinowy papier 
Andela proszek przeciw mo­

lom
Naftalinowe saszetki 

i  t. p .y i t. p.

Alojzy HUBNER
Lwow. Rynek 38

J .  O r m u a i i i : .  f § f .  3 $  i e r % ( » i e ^ i i  i  N - f e a
’ 7C Jaśle, K ro śn ie  i  G orlicach .

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, koltów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

technicznie i adm inistracyjnie  
uzdolniony, młody — z kilkuna­
stoletnią p iak tyką  i najlepszemi 
św iadectw am i poszukuje posady 
odpowiedniej w kraju  lub zagra­
nicą. Łaskawe zgłoszenia pod 
literami Gr. W. poste res tan te  

w Krakowie.

poszuku ję  piastunki do dwojga 
■ dzieci. Tylko osoby z najlepszą 
reuom endacyą zechcą się zgłosić. 
K. W iniarz  ul. Ossolińskich 13, 
I I .  piątro.

Piekarnia Marcina Czyżeka we Lwu.yie
p o le c a  w sze lk iego  rod/.a ju

p i e c z y w o

fil

Pokoje elegancko um eblo­
w ane do najęcia R yn ek  4 1 , 

II piętro

O  piętrowa niewielka kamie ńca
“  w  najładniejszej części miasta 
do sprzedania. Blizsza wiadomość 
ul. D ługosza 1. i9  II. p. Pośre­
dnictwo wykluczone

P i e r w s z o r z ę d n i e  u r z ą d z o n a
z komfortem

Kawiarnia W ebera
u l .  G r o a z i c k i d i  1. 4,  r ó g  Or p i i a ć s l i i e j

Abonament miesięczny ua szklankę kawy 
Melana z

32 centy pół ki lo
brv n dzy  majów oj l ip taw-  

skiej t lusioj,
tylko w handlu

Leo ł la rd a  iSoleek ieyo
we Lwowie, ul. Batorego 2.

buł tą i i.i. 30 ot. B i la rd y  Vvlanych, szczególnie 
najnowszej konstrukey, dzienna trodz. 1 e /  ’ , T
3 0 , no cn a  48  ct.  — Boga ta  c zy t e l n i a .  O f e r t y  p o d  o .  r .  LłWOW. 
U Lskawe w/.ględy uprasza Wiih.Weber, j dzienników Plohna.

Poszukujemy
natychm iast rutynowanego u rzęd ­
nika korespondenta  i akwizytora 
do sprzedaży artykułów budo- 

dachóicek. 
B iuro

1
z w y c z a j n e  i l u k s u s o w e  w  ogóle

S p e c y a l n i e  z aś  z n a n e  z w y t w o r n e g o  s m a k u  i n a d e r  ł a t w e j  s t r a w n o ś c i  k u r a ­
c y j n e  s u c h a r k i  k a r l s b a d z k i e  i l u k s u s o w e  z a l - c a n e  S zan .  P. 'i' Pub l icznośc i  prz^z 
p ie rw s zo rzę d n e  p o w a g i  le k a rsk i e  i o d s zc z eg ó ln io n e  m e d a le m  z a s łu g i  na  w yst. iw 'e  
p rz y ro d o ic z o - le k a rsk i e i  w K r . ik o w ic  w r. 1891, jako też  codzitwfci.ie świeży c h l e b  ży loy
i G r a h a m a  S K L E P Y :  Ryi e k  27.  —  P l a c  A k a d e m i c k i  6

łO O & O Z M  H M .

t l  A X  I> U L fi M U 15 4 f  Y i K A  W 1 %

i E M O T D A  M E D I A  I
ffe L w ow ie, plac Maryacki 10

p o lec a  | p o l e c a  na jlepsze  g a tu n k i

H E R B A T E  U A  W  v
zbioru majowego 

'/, UL C o n g e  z ł .  1.60
S o u c h o n g  c za rn a  2 . — 

,, sb iór  m a jo w y  3 . — 

K a y s o w  cza rn a  4.—  

M e lan g e  do L o n d .  4. — 
W y  s i e w k i  h e r b a ­

c ia n e  .....................

W y s i e w k i  n a j le p ­
szych h e rb a t  .

M ę ż c z y z n a  w  s i l e  w i e k u ,  rei. rz .-kat .  
b y ły  w ie lo le tn i  k-isycr pr/-y w iększe ni 
p rz ed s ięb i  u s tw ic  p o s zu k u je  o d p o w ie d n ie j  
p u s u d y  Kasyera .  m a g a zy n ie ra  lr b  co  po* 
d o b n e g o .  kau yę m o ż e  z ło ży ć  o d p o w i e ­
d n ią  posad* ie  u o  w y so k o ś c i  j..>U0 zł . ,  otl» 
. i> ś w i a d e c tw  i bliższe  s zc z eg u iy  pod.* 
z g rzecznośc i  W -u y  S roczyńsk i  s k ł a d  
t a p e t  p a sa ż  I la uM nana .

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxn
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i o p r o c r u to w y w a  ta k o w e

0 r o c z n i e ,

Poszukuje <; na wyj uzd u a Bo­
dę (B rya) 

ciela 1* laka, kutmika, z  j ę / j k - e u  wy* 
KLidoAym n iHihitff.U i ni, «ł h r- eg w j . -
k e m,  di ś '.iadc • neg“, dc r-hbtpca lh 
U-tnieuo. t tó i«gu fży pr/.> gnjuw ;ió 
d « gmiup, mu .wowski go lun pnznaii- 
8 k i- 'g  >. O fe r iy  n u d s y J a ć  R  i C h e m in
de fer a u 8 mi 8 f-*i ł n Su U ryt ka Mnie 
Sulat * kn u-e  Ct. T,\fi/.ekiew /.

Dr. Leopold Caro
adwokat w Krośnie, poazukuje ru 
tynowanego koncypienta pod korzy- 
stuenii warunkami po 15. lipra br

Clicac wyrugować zuj ełnie, lichy tow ar powroźniczy, m  lichą cenę 
nabywany po różnych sklepach

ieô arsys
będzie odtąd wyrabiać, opróez dotychczasowych postronków z cze­
sanego przędziwa postronki z tak zwanego przędziwa klubowego

nieco gorsze od tamtych, ale po nadzwyczaj nizkiej cenie.

1 sztuka metry długa 12 centów
ł 1.60 „ - 8 t

1) Y R E K C Y A :
M ichał Gruszka. ks. Leon Pastor.

V

o s m a k u  czys tym ? nr-inna- 
tycznytn  kiór*.* r o z s y ła  

f ranco  d o  k a ż d e j  siacy i J  
p o c a t u w c j  w w o re c zk a c h  ^  

‘ 4 V. ' , k. 9  
Portoricu . . 9.— — ? ®
Cnba ęrtil'0  zia n ista  9,sn — 96 
Ceylon ziniana . , . 10.- r  1.— 9

p r z e d n ia  10 .40  1.04 ®

grub.ziar. I0.7ft 5.OH ^  
p « r t o w s . 10.7S i .* »  #

Mocą arabska am m ul. 10,75 1.08 J
l>6ó[.faw a Złota . 10.75 1.06 ^

I
1.30',

O p ak o w an ia  n ie  l iczy  się. *,
Z am ń ' . , ien ia  z p ro w m c y i  w y sy ła  się o d a  ro lną  w 

p o c / t ą  5 ®

l i .  u p r z v M .  g - a l i c . v  ) - ł i i  a l < c v j n v

19 r B* to  T  1<: V  Wj
r« . i

p r z e n i ó s ł

EANTOE wmmoraz 05D2UŁ DEPOZYięWY
b t ó ry .ch  b i u r a  m ieściły się do tąd  w m e z a n i n i e  gm achu w łasnego 

do fronton > eh lokalno.-sci o paiier/ .e.
* >1 > ! ) >  1 A Ł  1 > I E ł > 0 2 £  Y 1 f <  > W

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery w ar­
tościowe i udzitda na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak z w a n e :

EEPGZYTY SCHOWKOWE (S Dejosits).
Za opłatą  25 do 35 zł. w. a. roczn .e ,  depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie ,  a d y s k r e tn i e  p rzecho­
wywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia .
Przepisy odnoszące się ao tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w O ddzia le  

d e p o z y to w y m .

K rajow e Tow arzystw o . . P H Z  A  l i k  V  w  Krośnie, OTWORZYŁO filialny skład płońen i innych vtyrobow tkackich
we Lwowie, unca Kilińskiego I. 2.

Ptpiar i  bbryki Brwi Fijtłkowikidi w Bielaku
BHSH

Z 4nUurni l*4owąj we Lwowie, pod t*nqiiem St. Beylegu


